
Kraków, diiia 17 listopada 1935Należytość pocztowa opłacona gotówką.

KRAKÓW,
ulica Rzeczna 

L. 13.

ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE.

S p ó l t e  A k c ^ a  w  K r e k o w i a ;  i a l 9; H i a i ® i i | ® w s M © 0 @
T e le fo n  B iu ra  10364. ■» _  „ T e le fo n  F a b ry c z n y  12087.

I I  TŁOCZONĄ (m a rsy lsk ą ) f f e  ^  J  ̂ #  MASZYNOWĄ,
U m m n  W Ś  K  P  CIĄGNIONĄ (fe łeó  w k ę )  I ®  p  f |  I  P  PUSTAKI 
W U m I I W I i  ®% Sg •  KARPIÓW KĘ l s P I ^ | j l l g @  KOMINÓWKĘ (radjaly)

najskuteczniejsza trucizna na szezury 
i nornice oraz pszenica zatruta na myszy

sprzedaje

„Siew" Kraków, plac Szcsipaiski L 9.
iTSt Mmjk ft ■ I V U II l i d  U 4.1 i i i  I l l l l l d b
M I I  O H I H SI W I  * ! » * « ■ d!H®S«SPIN H  \  g 118 HI f  g wysyła na żądanie bogato ilu-
I I Ii 11 l i  l l  1 11 SI H I strowane cenniki,
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ŚPIEW I MUZYKA.
Mimo różnych niedomogów życiowych, człowiek chętnie 

słucha śpiewu lub muzyki, a w ielu młodych pragnie ucze­
stniczyć w  wykonaniu słyszanych melodyj. Toteż wielu 
ludzi obdarzonych-słuchem muzycznym, rwie się do nauki 
gry na instrumencie najwięcej mu odpowiadającym. Nie­
stety często z braku czy to sposobności czy też funduszów, 
ograniczyć- się muszą do naśladowania molodyj zasłysza­
nych, gdyż nie mieli i nie m ają możności poznania sztoki 
nut, niektórzy znown posiadający zapomniane początki, 
znajdują się w tem samem co i pierwsi położeniu.

Zwrócić wypada uwagę na podręcznik wydany przez 
jednego z amatorów muzycznych, służący jako samouk do. 
nauki gry na skrzypcach i to bez pomocy nauczyciela, 
obejmujący praktyczne ćwiczenia i wyczerpujące obja­
śnienia wraz z ilustracją t. zw. placówek a z zestawienia 
klucza wiolino.wego z kluczem basowym i altowym, znaj­
dującego się przy końcu samouka, każdy obeznany z za­
stosowaniem n u t na skrzypcach, potrafi się zorientować 
ze zastosowaniem ich na dalszy eh instrumentach Smycz­
kowych, to jest na altówce, basetli i basie.

Przystępna cena samouka 5 zł. udostępnia każdemu 
możność nauczenia się gry na wymienionych instrumentach.

. Wysyła za pobraniem poeztowem wydawca
Piotr Woltal w Bochni.Za zmianę adresu należy się 40 groszy



W szkole.
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Co jeden to lepszy...
Miałam ci ja męża

Wielkiego próżniaka, 
Poszłam za drugiego 

Dostałam pijaka,
Mój trzeci nieboszczyk 

Bardzo lubił karty,
Ej! muszę spróbować

Jaki będzie czwarty!

Srebrne wesele.
— Marcinie, słuchajno! Od dziś za tydzień przy­

pada nasze srebrne wesele. Możebyśmy na uroczy­
stość świnię zabili ?

— A to czemu ? Cóż biedna Świnia temu wmna, 
że ja przed 25 łaty takie głupstwo palnąłem.
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rozpoczynają się 1 i 15 każdego miesiąca. Przyjmuje 
się dziewczęta nawet z szyciem nieobeznane. Wpisy 
codziennie od 9 do 6 wieczór. Dla zamiejscowych 

mieszkanie zapewnione.
Opłata do połowy zniżona.

Specjalny. Fachowiec od lat 40

A. M. M IR K IE W IC Z
Kraków, tostow a L. 4.

Poleca bandaże p rz e p u k lin o w e  w ła s n y c h  u lepszeń  
b a rd z o  p r a k ty c z n a  i wygodne w  n o sz e n iu . 

R ó w n ie ż  p a s y  b ez  s p rę ż y n  n o w y c h  sy stem ó w . 
Pasy b rz u sz n e  o ra z  p o o p e ra c y jn e  itp . D ia  dzieci 
n o w o ść  n ie b y w a ła  b a rd z o  s k u te c z n a . W y k o n u ję  

p o d  g w a ra n c ją  
Praktyczne wyjaśnienia listowna, (odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed Magierami niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości itp,

N ajw yd ajn iejsze

i ,n aw o zu  i budow y
kupisz

W  W a p i e n n i k u  miejskim ul. Wielicka 1.57
W  S e t e m im m l  miejskiej ul,Zwierzyniecka 38 

łub w C entrali firm y:

Miejskie Zakłady Ceramiczne
K raków, ul* B a s s ło w s  L. 1 0 .

Telefon Nr. 114-72.
Tamże wszelkie inne m aterja ly  budowlane.
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47. Wychodzi rok XVIII

Wieś i miasto.

Solska jest krajem o wysokim przyroście lu­
dności. Mimo kryzysu gospodarczego liczba 
zawieranych corocznie małżeństw obniżyła 
się stosunkowo nieznacznie. W roku ubie­
głym zawarto w Polsce 277 tysięcy małżeństw 

w porównaniu z 299 tysiącami w roku 1929, w któ­
rym liczba małżeństw była u nas najwyższą. W nie­
co większym stopniu obniżyła się liczba urodzeń. 
Cyfry całorocznych zgonów wykazują tendencję ma- 

plejącą. W ogólnym zestawieniu przerost naturalny 
zmniejszył się w ciągu ostatnich sześciu lat o około 
70 tysięcy, wynosi jednak stosunkowo wysoką jeszcze 
liczbę ponad 400 tysięcy osób rocznie. Pod wzglę­
dem przyrostu naturalnego znajdujemy się na czwar- 
tem miejscu po Japónji, Bułgarji i Rumunji z wyso­
ką liczbą około 12  osób na 1.000 mieszkańców.

Ten wysoki przyrost ludnościowy niepokoi nie­
których ekonomistów. Powszechnie wiadomem jest, 
że w Polsce, podobnie jak i w wielu innych krajach, 
istnieje bardzo duża liczba ludzi, których siły nie są 
wykorzystane dla pomnażania bogactwa narodowego. 
Na wsi conajmniej co czwarty dorosły człowiek nie 
ma co robić i żyje z pracy innych. W miastach ma­
my jeszcze poważną armję bezrobotnych.

W tych warunkach powstaje pytanie, czy wyso­
ki przyrost ludności w Polsce nie pomnaża liczby o- 
sób bez pracy, które przejadają część dochodu spo­
łecznego, zapracowanego przez innych. Są ekonomi­
ści, którzy widzą w tem niebezpieczeństwo natury 
gospodarczej.

Wydaje się jednak, że nie w wysokim przyro­
ście ludnościowym i w jego hamowaniu leży punkt 
ciężkości zagadnienia. Roczniki, które obecnie przy­

chodzą na świat, dopiero za kilkanaście d© 20 lat 
zaciążą na rynku pracy. A wtedy przecież sytuacja 
ekonomiczna kraju może wyglądać zupełnie inaczej. 
Wtedy właśnie może okazać się, że nowe, młodsze 
roczniki będą nawet niewystarczające dla zastąpienia 
(w tej nowej sytuacji) wymierających, bądź wycho­
dzących z aktywnego życia roczników starszych.

Naogół wszystkie kraje zabiegają bardzo usilnie 
o pomnażanie przyrostu ludności. Znane są zabiegi 
n. p. rządu włoskiego i niemieckiego celem zwiększe­
nia ilości zawieranych małżeństw i zwiększenia przy­
rostu ludności, mimo wielkiego jeszcze w tych kra­
jach bezrobocia.

Punkt ciężkości zagadnienia demograficznego, roz­
patrywanego w płaszczyźnie gospodarczej, leży bo­
wiem nie w hamowaniu przyrostu ludności, lecz w po­
lityce zmierzającej do tego, aby w parze z wróstem 
ludności postępował wzrost dochodu społecznego.

Dzisiaj te dwa czynniki nie idą ze sobą w parze. 
Ludność wzrasta a dochód społeczny obniża się. Jest 
to rezultat przesilenia gospodarczego. I trzeba dążyć 
do szybszego przezwyciężenia dzisiejszych trudności 
gospodarczych i stworzenia warunków dla wzrostu 
dochodu społecznego. A ponieważ dochód społeczny 
mierzy się ilością produkcji — trzeba dążyć do wzro­
stu tej produkcji.

I tutaj dochodzimy do podstawowego zagadnie­
nia w naszem życiu gospodarczem, jakiem jest za­
gadnienie wciągnięcia do obrotu gospodarczego jak 
najszerszych warstw, a przedewszystkiem wiejskich.

Wobec kurczenia się handlu zagranicznego, wzrost 
produkcji w Polsce, a więc wzrost ogólnego dochodu 
społecznego, może nastąpić tylko przez zwiększenie 
się obrotów wewnętrznych, a więc i przez wciągnię­
cie do wymiany gospodarczej dwudziestu paru mi­
ljonów mieszkańców wsi, którzy dziś prawie nic nie 
kupują.

ulica Rzeczna 
Ł. 13. *
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Jakikolwiek problem polityki gospodarczej roz­
patrywalibyśmy, zawsze dojdziemy do tego węzło­
wego zagadnienia: wieś i miasto. Jest to centralne 
zagadnienie, zarówno przy poszukiwaniu rozwiązań 
doraźnych, jak i przy kreśleniu planów długofalowej 
polityki gospodarczej państwa.
J. I. KRASZEWSKI.

Hislorja o Janaszu I r a k i  i o pięknej
Miecznikównie.

( P o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a ) .
(C ią g  d a l s z y

— Skąd pan to wiesz? mów! — wołała miecz­
nikowa. — Zlituj s ię ! co mówią ? jaka rana ?

— W nogę jakoby postrzał, ale to nic, noga... 
cóż noga ?

— On zawsze na nogi i tak się skarżył — po­
częła miecznikowa — o mój Boże!

Padł tedy niespodziewany frasunek na nieszczęś­
liwą kobietę. O nocowaniu nie było nowy. Drogi 
znane dobrze pozwalały ciągnąć nocą, a nadedniem 
księżyc jeszcze świecił. Kazano popaść w miasteczku, 
rozpytując Buchowieckiego, który wciąż narzekał na 
swą długojęzyczność. Ksiądz Żudra nie przyznał się, 
że o tem już wiedział od chorążego.

Już mieli ruszyć z gospody, gdy z przeciwnej 
strony krzyki słyszeć się dały.

— Stój! stój!
Wóz wysłany wysoko najechał prawie na ko­

nie kolebki miecznikowej. Wpół siedział, napół leżał 
na nim mężczyzna średnich łat. Janasz wybiegł, aby 
zobaczyć, co było przeszkodą do wyjazdu, i zbliżyw­
szy się do wozu, poznał rotmistrza Horbowskiego.

— Na Boga! wy tu co robicie ? — zawołał.
— Ano jadę — odparł rotmistrz — i to na wo­

zie, bo chodzić nie mogę.
— Jużeście z powrotem?
— Ano z pod tego przeklętego Wiednia, gdzie 

mnie ostatni Turcy, co szable mieli, porąbali wsze- 
tecznie; nie wygoiłem się jeszcze. Musiałem do domu 
wracać.

— My z panią miecznikową z Podola wracamy, 
szybko rzekł Janasz. Na miłość Boga, prawda to, 
że miecznik ranny ? Wiecie o tem?

— Jako żywo ! kłamstwo! bałamuctwo! -7 przer­
wał Horbowski.

Schylił się do ucha Janaszowi,
— Gorzej niż ranny! w niewoli! w niewoli!
Korczak chwycił się za głowę.
— Nie mówcie nic miecznikowej.
— Głowę zakryję i widzieć jej nie chcę, bo nie 

umiem kłamać. Bywaj zdrów.
— Nie wiecie, jak się to stało?
— Dowiecie się aż nadto wcześnie, daj ty mi 

święty pokój, nie chcę prawić banialuków, a różnie 
słyszałem.

Rotmistrz kazał od wrót zawrócić.
Janasz siadłszy na wóz, szepnął na ucho księ­

dzu Żudrze:
— Albo to lepiej lub gorzej, ale nasz miecznik 

pono nie ranny, tylko w niewoli u Turka.
Znowu tedy lament był nowy.
Ludzi kilku zostawiwszy przy kolebce, Janasz 

z kapelanem pospieszyli przodem do Mierzejewic, 
ażeby choć ognia napalić i izby ogrzać kazać, wię­
cej zaś, by się czegoś pewniejszego dowiedzieć i umó­
wić, jak o tem miecznikową uwiadomić.

XIX.
Z północy zajechali przed dwór w Mierzejewi- 

cach, ciemny zupełnie. Wszyscy spali. Na głos, Ja­
nasza, dobrze znany, jeden z wartowników pobiegł 
zaraz do podstarościego Wojdy, a drugi począł stu­
kać w okna. Wojda nadbiegł w kożuchu, który na­
rzucił naprędce, buty wdziawszy na bose nogi i bez 
czapki.

— Wszelki duch Boga chwali! Janasz! za­
wołał — a pani?

— Za godzinę najdalej będzie. Co o panu słychać?
— Nic nie wiecie ? — spytał Wojda.
— Owszem, gorzej niż nic, bo płoche wieści. 

Ranny... w niewoli...
— No, tak, w niewoli — rzekł Wojda. — Są 

listy do miecznikowej. Piszą, że król gotów w za­
mian zań dać, co ma jeńców najprzedniejszych, ale 
trzeba, żeby tam kto do obozu jechał.

— Toć ja ! choć jutro 1 — zawołał Janasz. — 
Niema co taić przed panią. Lepsza niewola niż rana.

Wojda głową kręcił.
— Obie licha warte...
Pobudzili się ludzie, zapalono światła. Nie było 

czasu w długą się wdawać rozmowę; dwór cały roz­
biegł się, gotując na przyjęcie ukochanej pani. Przy­
bycie jej łzŷ  wyciskało z oczu.

Ksiądz Żudra poszedł do swej zimnej izdebki, 
w której mu chłopak dopiero ogień niecił. Oczeki­
wano tak na panią miecznikową, która w parę go­
dzin, gdy już dwór cały zebrany był w ganku, nad­
jechała. Gdy w ganku obejrzała wszystkich, że zdrowi 
są i żywi, weszła dopiero na próg, z kropielnicy 
wody święconej wziąwszy, z modlitwą na ustach).

Wszystko było w porządku, dom się uśmiechał, 
jak dawniej, ale wspomnienie szczęśliwych chwil, 
w nim przeżytych, zatruwała myśl o mieczniku. Nie 
śmiała pytać jejmość; oglądała się, jakby szukała 
oczyma tego, którego jej tu brakło.

— Waszmość, panie Wojda, musisz mieć wia­
domość o panu... — odezwała się głosem drżącym 
miecznikowa. — Mów, proszę, męztwo mam, siebie 
oszczędzać nie potrzebuję i chcę, by mnie nie oszczę­
dzano. Całą prawdę mówić zalecam.

— Nie śmiałbym też jej przed jaśnie panią ukry­
wać — odezwał się Wojda. -  Pan miecznik w niewoli.

— W niewoli! Jezu drogi! i ranny ?
— Nie, zdrów jest. Pacuk był razem z jaśnie 

panem wzięty, ale umknął; on najlepszą zda relację.
— Niech przyjdzie natychmiast! — odezwała się 

pani Zboińska. — Chcę wiedzieć wszystko.
Pacuk był pachołkiem przy mieczniku, chłopak 

roztropny. Zaledwo posłano, zjawił się, jeszcze w tej 
odzieży odartej, w jakiej się wyrwał z rąk tureckich. 
Litość brała, patrząc na niego, tak wyglądał zbie- 
dzony i wynędzniały. Przyszedłszy, do nóg upadł 
miecznikowej, zrazu przemówić nie mogąc, płakał 
i zanosił się od łez, leez gdy mu mówić nakazano, 
począł zaraz, otarłszy łzy i odzyskując przytomność.

— Po tych wszystkich zwycięstwach i nieszczęś- 
liwościach rzekł — jakicheśmy doznali pod tym 
szkaradnym Wiedniem, gdzie nas tak przyjęto, że 
i nieprzyjacielowi nie życzyć lepiej, król jegomość 
i my z nim pociągnęliśmy zdobywać Parkany*) prze­
klęte. Niech już o tem kto inny rozpowiada, dosyć 
było biedy, anośmy na swojem postawili i znowu 
Niemcom zamek oddali. Siła mówić. Pan miecznik,

*) Miasto na Węgrzech, w którem była bitwa z Turkami 
po zwycięstwie pod Wiedniem.
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pomimo tych niewygód, ba i pory takiej często, że 
psaby na podwórze nie wypędził, był zdrów i wesół. 
Dusza się radowała, patrząc na niego, bo się śmiał 
ze wszystkiego, choćby bieda była największa. Nie­
raz król jegomość bez namiotu legał, a co mówić
0 nas. Nieraześmy się suchym chlebem dzielili, do­
brze kiedy i ten był. Zaraz pod Parkanami, gdy już 
je wzięto, raz, powróciwszy pan miecznik do namiotu 
wieczorem, powiada do mnie: „Pacuk, podobno się 
do drogi gotować, do królowej z listami pojadę, 
a może się uda i do Mierzejewic doskoczyć". Mnie 
się aż serce gotowało z radości. Zaczęliśmy się pa­
kować, choć niewiele tego było, bo lekko jechać 
mieliśmy. Nazajutrz listy już były gotowe. Pan miecz­
nik samotnie ze mną i z Dąbskim ruszył. Jeszcze 
z rozkazu królewskiego miał obejrzeć oba pola bitwy 
pod Parkanami, bo tam okropna rzeź była i trupów 
jeszcze siła leżało, i zamki w Parkanach i Ostrzy- 
goniu, czy jak się tam to licho nazywało. Wyjecha­
liśmy wzdłuż obozu Niemców, bo wodą na łodzi zamku 
opłynąć nie było podobna, tak trupy rzekę zawaliły, 
ruszyliśmy do Komorna. A do tego Komorna ani pan 
ani my drogi nie wiedzieliśmy. Pan śmiał się. „Dro­
ga? na końcu języka!" Nie dalej było pono niż mil 
pięć, ale kto go wiedział, którędy się tam dostać? 
Jechaliśmy ponad Dunajem, rzeką, która tam płynie. 
Przyłączyło się do nas kilkunastu Niemców, którzy 
też w tę stronę dążyli, zdawało się, że lepiej być nie 
może. Miecznik z Niemców żartował, a o Turku nikt
1 nie myślał, choć tam ich ciurów dużo się zawsze wa­
łęsało. Kiedy tak, na nasze nieszczęście, jedziemy, 
aż oto przed nami kupa ludzi — w białych płasz­
czach. Było ich może z półtora sta. Pan miecznik 
powiada: „To Kroaty cesarskie, ja się z nimi roz­
mówię i języka dostanę". Jakoż ścisnął konia, a my 
za nim. Te łotry w białych płaszczach patrzą na nas 
i stoją jak murowane, nie ruszają się. Byliśmy od 
nich o jakie trzydzieści kroków, kiedy patrzę, dobyli 
nagle szabel i jak się na nas rzucą z impetem strasz­
nym ! Koni już ani utrzymać było, ani zawrócić, bośmy 
pędem lecieli. Aniśmy się obejrzeli, gdy nam na 
karkach siedli. Niemcy, co z nami byli, ognia dali. 
Mnie zaraz jeden powalił na ziemię, aźem się krwią 
oblał i z rąk mi szabla wypadła. Miecznik siedział 
na szpaku, miał jeszcze czas się zawrócić i byłby 
może ujść zdołał, gdyby w pędzie Niemiec, który za 
nim leciał, koniem go i sobą nie uderzył, tak, iż szpak 
i pan padli na ziemię. Miecznik się zaraz porwał 
i chciał się bronić, lecz go opasali wokoło. Patrzę, 
jeden mu rękę podaje, bronić się nie było sposobu. 
Mnie drugi za kołnierz pochwycił i ciągnie. Takeśmy 
się nędznie do niewoli dostali. Lecz, że pana miecz­
nika starszy Turek wziął, a wiele sobie snać po nim 
obiecywał, łagodnie się z nim obszedł. Co z nami 
było i co się oberwało, mówić nie chcę. Było nas 
niewolnika pożbieranego, Niemców szczególniej, głów 
kilkanaście. Pod wieczór ustawiono nas pośrodku, 
straż z dzidami dokoła i tak pieszo musieliśmy iść 
do zameczku, który oni tam zajmowali. Rzeczkę, co 
go oblewała, przejść musieliśmy pieszo. Przed bramą 
Turcy dali Ognia z pistoletów, bo u nich taki zwy- 
czaj, gdy z jeńcami wracają. Już późną nocą wpuś­
cili nas do środka. Turków było pełno. Poczęli nas 
prowadzić od jednego do drugiego, a każdy zosobna 
trząsł, szukając czyśmy przy sobie czego nie mieli, 
nawet w butach. Miecznik był, mimo wielkiego niesz­
częścia, tak wielkiego serca, żem go nigdy nie wi­
dział spokojniejszym. Wzięli mu pektoralik, pierście­
nie, kiesę, wszystko. Od Anasza do Kajfasza wodzili,

wypytując przez tłumaczów, którzy tam byli Węgro­
wie zbiegli i zdrajcy, ale miecznik nic mówić nie 
chciał, z nas dwóch żaden nie miał im co powie­
dzieć. Tak się nasza nędza zaczęła. Nas, przy do­
zorze, nazajutrz do roboty zaparli; chcieli i pana 
zaprządz do niej, ale powiedział wręcz, że do tego 
nie był nawykły. Strawą mizerną trzeba się było 
obchodzić. Żeby powiedzieć, iż się bardzo nad nami 
znęcali, nie mogę. We dwa czy trzy dni i my i pań 
miecznik przez tego, który nas wziął, zaprowadzeni 
byliśmy do starszego, którego tam zowią baszą. 
W pierwszej izbie buty nam pozrzuca' kazali, bo to 
u nich uszanowanie, głowa nakryta a nogi bose. 
Dopiero nas wprowadzono do drugiej izby, której 
podłoga pokryta była kobiercem z kawałków zszy­
wanym. Basza siedział na podniesieniu, obstawiony 
poduszkami w kącie, między dwoma oknami, a po­
słanie pod nim czerwono okryte i dokoła poduszki. 
Nad nim szabla wisiała i buńczuk z końskiego ogona 
czerwony. Tu dopiero poczęła się na nowo indagacja : 
gdzie ? jak ? co ? ale miecznik mało co mówić chciał 
i dali mu pokój. Pozwolili siąść na ziemi i tego, co 
oni tam piją, przynieśli we filiżance. Wszystkich jeń­
ców rozpatrzywszy, jegomości i mnie odesłał basza 
synowi swojemu na miasto. Tu już trzymali nas 
jak Bóg dał, niewiele się troszcząc, byleśmy żyli, 
dla okupu.

Tu się nieco zawahał Pacuk.
- - N a  noc nas zamykali do lochu, mnie i dyby 

na nogi kładli.
— A miecznik? — zapytała pani Zboińska.
— Nie śmieli mu ich kłaść — rzekł sługa. — 

Biedy i głodu i nędzy zażyliśmy wielkiej, ano miecz­
nik jeden nie tracił ani humoru, ani męztwa. Mnie 
już dopiekło to do śmierci. Gdybym na pana nie 
patrzył i od niego strofowany nie był, sądzę, żebym 
ziemię już gryzł. Jednego dnia, gdyśmy tak siedzieli 
na górze w izbie, a służba się porozchodziła, bo przy 
niej mówić nie było bezpiecznie, gdyż niektórzy 
z nich rozumieli coś języka naszego, odzywa się pan 
miecznik do m nie: „Pacuk, ja ciebie poznać nie mogę. 
W pierzynieś się nie chował, a stękasz i skwaśnia- 
łeś gorzej odemnie. No, to idź stąd do licha!" „Wolne 
żarty jasnego pana", rzekłem. „Nie żartem ci to 
mówię: mógłbyś i sam być wolny, i mnie uczynić 
przysługę, boby się ludzie przez ciebie dowiedzieli, 
gdziem jest i co się ze mną dzieje". „A jakże stąd 
uciekać?" zapytałem. „Chciejno tylko i myśl", po­
wiedział pan. „Jabym to dawno uczynił, alem tro­
chę za stary. Tyś młody i znajdziesz sposób się stąd 
wyrwać. Odzież i tak ci dali, że po niej nie poznają. 
Parę słów nauczyłeś się od nich. Weź ino na rozum". 
Otóż te słowa pańskie poskutkowały, wziąłem się od 
tego dnia myśleć, jakim umknąć sposobem ? Nie bar­
dzo też oni nas, a więcej miecznika dla okupu pil­
nowali. W lochu, w którym nas na noc zamykano, 
począłem się grzebać. Miałem kąt osobny. Zrana wy­
nosiłem ziemię, którą w nocy wydarłem rękami, 
a jamę cegłami zastawiałem. Tydzień cały kopiąc 
się, dopierom poczuł, że mi niewiele zostało, aby się 
na wolność dobyć. Jama była taka, żem siłą i mocą 
ledwie się mógł przecisnąć. Dom stał na pogorze­
lisku, opodal od zamku. Powiadam więc panu jednego 
dnia: „Jutro idę, co pan przykaże?" — „Ha!" rzekł 
miecznik: „innej dyspozycji nie daję" — z prze­
proszeniem jaśnie pani, ale to własne słowa jego­
mości — „nie bądź kpem i nie daj się złapać, po­
wiedz, że mnie Turcy tu trzymają, a znajdzie się kto 
co wymieni lub wykupi". Pocałowałem w rękę pana,
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pożegnał mię. Nocą, gdy wszyscy spali, wlazłem 
w jamę, jeszczem ją za sobą zamknął i dobyłem się 
na podwórze. Pieszo umykać nie było sposobu, mu­
siałem konia szukać. Wiedziałem, gdzie była stajnia, 
bom codzień musiał im konie czyścić; wszedłem do 
niej i już kulbaki nie szukając, ledwie uzdę nało­
żywszy, stępa wysunąłem się za miasto. Bóg ich śle­
potą nawiedził, że mnie nie zobaczyli. Puściłem się 
na los szczęścia, co koń wyrwie. Nad ranem byłem 
w ogrodzie u Niemców. Tu mnie poprowadzili, oglą­
dając za osobliwość, a że koń był, cbociażem go po 
eiemku brał, najlepszy, samego kiai, zaraz mi go 
tam niemiecki pułkownik zagarnął. Szczęście, że 
i mnie razem z nim przyjaciele nie wzięli do nie­
woli. Napotkałem naszych panów, którym rozpowie- 
działem wszystko, a z furami dostałem się do Kra­
kowa. Stąd już pieszo.

Słuchano, nie przerywając Pacukowi.
— Król jegomość już wie o wszystkiem — do­

dał wkońcu — i dał słowo swe, że choćby dziesię­
ciu najprzedniejszych jeńców oddać przyszło, pana 
miecznika zamianą dostanie bez wykupu.

— I o wykup nie będzie trudno — zawołała 
miecznikowa, — Lecz kogóż tu użyć?

Janasz wystąpił.
— Ja powinienem i muszę jechać, albo niewolę 

z panem dzielić i w niej mu służyć, lub go z niej 
uwolnić. Poprzysiągłem to sobie.

Miecznikowa spojrzała nań.
— Dobre z waszmości dziecko — rzekła — ale 

wieszże na co się porywasz? Gdybym nie była ko­
bietą, poszłabym sama... Jedź waszmość. Spocznij 
teraz i nabierz sił, pomówimy o tem jutro.

— Jabym i dnia nie chciał zwlec — odezwał 
się Janasz — myśląc o tej niewoli, której okropności 
Pacuk pewnie opowiedzieć nam nie mógł. Każda 
godzina droga, pocóż zwlekać? Czas wielki!

Miecznikowa namyślała się.
— Jutro — rzekła. — Idź waszmość spocznij, 

ja się pomodlę i obmyślimy co czynić należy.

XX.
W ten sposób Janasz, zaledwie dzień jeden 

przeczekawszy w Mierzejewicach, wybrał się zaraz 
w drogę. Dano mu Pacuka, na nowo go oblókłszy, 
i dwóch ludzi, bo miecznikowa musiała z pieniędzy 
w Gródku odmurowanych, dać na przypadek wykupu 
pięc tysięcy czerwonych złotych. Była to suma znacz­
na, ale wiedziano, że Tutcy za niektórych i po dzie­
sięć zrazu żądali, grożąc, że im głowy pościnają, je­
żeli tych pieniędzy nie dostaną.

Ponieważ zapewne nie wiedziano, gdzie się król 
znajdował,, a na zimę miał do Krakowa powrócić, 
gdzie już nań królowa oczekiwała, Janasz miał na 
Kraków jechać. Rano tego dnia odprawił mszę ks. 
Żudra na intencję podróży i wykupienia miecznika, 
poczem Janasz poszedł pożegnać panią.

Rzuciły się łzy pani miecznikowej z oczu, bo 
do Janasza przywiązaną była niemal jak do dziecka, 
które się w jej oczach wychowało. Ścisnęła go za 
głowę wzruszona i pobłogosławiła. Jadzia stała na 
uboczu ; podszedł do niej, rękę jej pocałował, a dziew­
czę miało tyle mocy nad sobą, iż nie okazało, co 
czuło. Odezwała się tylko:

— Wracaj do nas zdrów z ojcem, będziemy się 
za was modlili i czekali...

Zima się już zapowiadała, więc drogi nie były 
dobre, powietrze ostre i dni krótkie; podróż więc 
niełatwo poszła. Przybywszy do Krakowa, dowie­

dział się Korczak, że króla się spodziewano, ale go 
tam jeszcze nie było. Więc korzystając ze sposob­
ności, bo się do króła od królowej z listami szlachcic 
Kożuchowski z dobrym konwojem miał przedzie­
rać, niewiele spocząwszy, Janasz ruszył razem z nim. ~  
W drodze uszli wszelkiego niebezpieczeństwa, i cu­
dem prawie króla z wojskiem zastali u oblężenia 
Zeczyna, małej mieściny węgierskiej z zameczkiem oto­
czonym wodą i murami, w którym się Turcy ze 
znacznym oddziałem bronili.

Nad wieczór przybywszy do obozu, użył Janasz 
pozyskanego w drodze Kożuchowskiego, aby sobie 
zaraz u króła posłuchanie wyrobić, nie zwlekając ni 
chwili. Wpuszczono z listami od królowej Koźuchow- 
skiego, a w godzinę potem, gdy król listy przeczy­
tał, przyszło pacholę królewskie po Janasza, że się 
stawić może.

(Ciąig datezy  n as tąp i). ______

Powrót z honorem.
(Opowiadanie z końca wielkiej wolny).

Było to w roku 1918. Straszliwa wojna dobie­
gała końca. Waliły się trony, sztucznie sklecone mo­
carstwa rozszarpywały się w gruzy, na których powsta­
wały państwa nowe, momentalnie prawie zmieniała 
się karta Europy, zacierając kreski graniczne, nakre­
ślone niesprawiedliwą ręką dyplomatów, obradują­
cych ongiś na kongresie wiedeńskim w r. 1815.

Po klęsce nad Piawą armja austrjacka cofała się 
w nieładzie. Oficerowie, zwłaszcza wyżsi, zebrawszy 
naprędce swoje manatki i to, co na włoskiej stronie 
zrabować się dało a nie zostało jeszcze odwiezione, 
zapakowali w auta i pomknęli z niesłychaną hyżo- 
ścią w stronę Wiednia, pozostawiając swoje rozbite 
oddziały niby rozproszone stada owiec.

Z tej armji, do niedawna bitnej i karnej, utwo­
rzyły się bezładne kupy, które zdemoralizowane klę­
ską za każdym wystrzałem, za każdem zawarczeniem 
aeroplanu w dzikim popłochu, rzucając broń i ryn­
sztunek wojenny, uciekały na oślep, by tylko unieść 
życie z tego okropnego piekła.

Kupy te składały się z rozmaitych narodowości, 
jakie zamieszkiwały rozsypującą się wówczas mo- 
narchję habsburską.

Ucichły wreszcie poryki armat włoskich, lecz 
fale uciekającego żołnierstwa, nie zatrzymując się 
wcale, odpływały w stronę Wiednia, nie wiedząc je­
szcze nic o rozsypaniu się Austrji i powstaniu na jej 
gruzach państw narodowościowych.

Naraz dał się słyszeć potężny warkot motorów 
od południa i wkrótce niebo zaroiło się wielką ilo­
ścią samolotów, szybujących wprost na nieszczęsnych 
niedobitków.( Powstał na nowo popłoch, zdawało się 
bowiem, że tym rażem idzie już ostateczna, nieu­
chronna zagłada.

Lecz o dziwo! Zamiast śmiercionośnych bomb 
ekrazytowych, czy gazowych, posypały się niby gę­
ste płatki śniegu, jakieś białe zadrukowane kartki. 
Co to jest?

Żołnierze, ochłonąwszy z przerażenia, poczęli 
zbierać te ulotki, a że były pisane w różnych języ­
kach, przeto odczytanie ich nie nastręczało zbyt wiel­
kich trudności.

„Żołnierze!" — czytano z ulotek — „Wojna skoń­
czyła s ię ! Zwycięskie wojska koalicji złamały potęgę 
militarną państw centralnych, a rewolucje społeczne 
zburzyły trony, i władców pociągną do odpowiedzial­
ności za tyle krwi wylanej. Austro-węgierska mo- 
narchja już nie istnieje, a na jej gruzach tworzą się
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wolne państwa: Polska, Czechosłowacja, Południowa 
Słowiańszczyzna i wielka Rumunja. Wracajcie tedy 
do swych krajów, domostw i rodzin — nie obawiaj­
cie się napadu z naszej strony, albowiem prowadzi­
liśmy wojnę nie z wami, lecz z waszymi cienuęzca- 
mi. Nie jesteśmy więcej wrogami, lecz towarzyszami 
i przyjaciółmi. Niech każdy z was zrzuci odznaki 
austrjackie, a przypnie sobie odznakę swojego Na­
rodu".

Fiotyla powietrzna odpłynęła spokojnie wdał, 
a w gromadach uciekających żołnierzy! zapanował 
entuzjazm. Odtąd już spokojriie przelatywały aero­
plany. Fale żołnierstwa odpływały wciąż dalej i da­
lej. — Miemcy i Węgrzy znikali jakoś, a Polacy, Cze­
si, Rumuni i południowi słowianie zbierali się w wię­
ksze kupy, wybierali sobie dowódców i w coraz lep­
szym porządku posuwali się dalej.

Polacy, pochodzący przeważnie z byłego 20 puł­
ku piechoty, zebrali się koło majora Dobrodzickiego, 
który nie poszedł za przykładem kolegów Niemców 
i nie opuścił swoich ludzi. Znajdowali się przy nim 
porucznicy Krężel, Decker, Nowobielski i podporu­
cznik Sowa. Zorganizowawszy z niedobitków bataljon, 
dokompletowawszy jego uzbrojenie z broni porzuco­
nej przez inne oddziały, zebrawszy również parę 
armat mniejszego kalibru, oraz cały tabor prowian­
towy, ruszył Dobrodzicki do Lubiany, gdzie opano­
wawszy siłą pociąg, zawagonował swój bataljon, a 
schwytawszy obsługę, pod groźbą natychmiastowego 
rozstrzelania, zmusił do uruchomienia i prowadzenia 
pociągu.

Pociąg wlókł się bardzo powoli, albowiem po 
drogach tworzyły się olbrzymie zatory taborów ko­
lejowych, które poprostu nie mogły się pomieścić 
na drogach. W miarę zbliżania się do Wiedniu, wła­
dze austrjackie coraz natarczywiej zaczynały doma­
gać się wydania broni i materjałów wojennych. Do­
brodzicki zbywał ich jak mógł, lecz w Wiedniu na

tem tle wybuchł nagle zatarg i wojsko austrjackie 
zaczęło otaczać pociąg, pobłyskując nałożonemi ba­
gnetami. Widząc to major krzyknął na swych chłop­
ców, a w mgnieniu oka z wagonów wysypała się 
chmara wąsatych polskich wiarusów i z gotową bro­
nią ustawiła się w linje, patrząc groźnie, a nawet 
łakomie na otaczających ją dawnych towarzyszy bro­
ni. Dobrodzicki stanąwszy przed frontem, zawołał: 
„Chłopcy! Te syny, szwaby, chcą nam zabrać broń 
i przyrząd wojenny oraz prowianty! Żołnierze 1 któ­
ry pozwoli sobie broń zabrać nie jest żołnierzem! 
To wszystko co posiadamy jest nasze, na to nasi 
ojcowie składali podatki, a zatem to wszystko zawie­
ziemy do Polski! Choćbyśmy jeden na drugim mieli 
poledz — nie damy! “

— Nie damy! — krzyknęła gromko wiara, na­
stroiwszy marsowe miny.

Austrjacy, widząc to, dostali zajęczej skórki i co­
fnęli się spiesznie, a za chwilę ruszył pociąg dalej, 
lecz we Floridsdorfie puszczono go na ślepy tor 
i powtórnie poczęto otaczać. Wówczas Dobrodzicki 
kazał wytoczyć armaty i karabiny maszynowe. Przez 
dwa dni stały tak wojska przeciw sobie, lecz Au­
strjacy, znając odwagę i męstwo 20 pułku p. składa­
jącego się przeważnie z górali Podhala, nie śmieli, 
uderzyć. Dobrodzicki zaś, skierowawszy armaty na 
miasto, zagroził rozpoczęciem bombardowania w ra­
zie, jeśli Austrjacy natychmiast nie ustąpią. Wresz­
cie cofnęli się poza obręb dworca, a wówczas Do­
brodzicki wyrzucił parę worków mąki głodującym 
kolejarzom wiedeńskim, co miało ten skutek, że ci 
wycofali pociąg ze ślepego toru i puścili na tor wła­
ściwy. Po chwili pociąg uwoził polskich bohaterów 
do ojczyzny, którzy wracali z honorem, pod bronią 
i w pełnym rynsztunku wojennym, aby w Nowym 
Sączu otrzymać sztandar z Białym Orłem jako
1. Pułk Strzelców Podhalańskich.

J ó ze f M okrzycki.

W dzielnicy Via de’ 
Impero w Rzymie na 
rozkaz Mussoliniego za­
wieszono olbrzymią ta­
blicę, na której; jest 
przedstawione państwo 
rzymskie z czasów naj­
pomyślniejszego rozkwi­
tu, a więc z okresu Tra- 
jana w latach 98 do 117 
po narodzeniu Chrystu­
sa Pana.

Widocznie i takie sza­
lone marzenia snują się 
po głowie tego dykta­
tora Włoch.

Żeby tylko ten dyk­
tator przy tej swojej 
chorobie na wielkość 
nie wpakował Włochów 
w nieszczęście przegra­
nia obecnie toczącej się 
wojny, bo to i dla Mus­
soliniego smutnie mo­
głoby się skończyć.



S S s .

W R M O I W  

J GlTO

Pokraka ten Maciek zapowiedział mi wkiejsik, 
że nie da mi juz ani jednego słówecka zipnąć w „Ro­
li". Totyz musiałam cierpliwie cekać, jaz pypcia do­
stanie na jęzorze i wnetki jakoś docekałam się, bo 
ufermie tak spuch ozór od tego pyskowania na ba­
by, ze nijak juz nim od zesłej niedzieli ruchać nie 
moze,

Wiadoma to rzec, ze kuzdy chłop umi selentać 
się kole baby, jak mu bida doskwira. Tak tez i Ma-
c.iek, co udał wkiejsik straśnie chorygo.

Klapo! zębami niby to ze zimna, ze go to frybra 
tłuce. A to ino dlatego, zeby się gospodyni nad tem 
pokraką ulitowali i nie kazali mu gnać w pole kro­
wy. Musiałam na dyscu, utoplana sama paść bydło. 
A ten choroba siedział se za piecem i wygrzywał 
se swój pyrkaty nochol, zeby mu wisące u niego 
śpiki nie zamarzły. I nicem kocur, co to caluśką zi­
mę przelezołby na piecu, zeby mu ino trzy razy 
dnia żarcia z cubkiem nałożyli.

Uwazuję se tak nieraz, ze Pan Bóg stworzył 
chłopów na wielkie utrapienie dla babów. Chłop 
zawsze najcięzsą chorobę i najgorsą robotę zwali na 
babę. Od pocątku świata nie zdarzyło się jesce ze­
by chłop chorował na dziecko. A przecie tak po 
sprawiedliwości to na chodoka powinien chłop chro- 
wać a baba na dziopę.

Zawse chłop najgorsiejsą robotę kaze zrobić ba­
bie, a sam ino se idzie do babskiej gotowizny. — 
Choćby takie gotowanie jadła, piecenie chleba, cy 
też, pranie łachów. Baba musi sie naparzyć przy 
ogniu; zanim upiece chlebuś albo upitrasi jaką zyrę. 
Chłop siedzi se i patrzy rychło mu kobita postawi 

nosem żarcie.
Niechby tak chociaż jeden jaki chłop odważył 

się mieć chociaż raz dziecko, to zarasicko wszyćkie 
gazety na świecie pisałyby o nim i zjezdzaliby się 
tez ludziska z całego świata, oglądaliby nieboraka 
i płakali miłosiernie nad nim.

A niescęśliwa kobita jesce nie odetchnie po 
tamtej chorobie, a tu juz zalatuje bociek z drugiem 
dzieckiem, zamówiony bez chłopa.

Baby, choćby jej bociek naznosił i dwa tuziny 
dziecków, nikt nie pożałuje. A przecie w chałupie 
baba więcy znacy jak chłop. Bo i cóz to za robota 
zasiać zboze i wymłócić ? Przeciez tę robotę to i kuz- 
da baba potrafi. Chłopy pyskują na baby, ale w cha­
łupie nie daliby se nijakiej rady bez kobity, bo któ­
ryś potrafi wszyćko zrobić?

Nieboscyk łójek konierowali wciąż na łójną o 
to, ze nie mogli podolić wszyćkiej robocie w cha­
łupie.

— Cekoj! — podzieli jednygo razu. — Zobo- 
cys, ze ja zrobię wszyćko i jesce będę miał wiela 
casu wolnygo.

Kazali se łójny siadnąć i patrzeć. Sami zaś przy­
wiązali se na plecach maślnickę ze śmietaną, zaku­
rzyli se siarcyście fajkę i pośli mleć zboze na młyn­
ku, przy tem kołysali dziecko nogą, a do tego jesce 
zaceni śpiwać godzinki.

I tak se nieboscyk łójek śpiwał i śpiwał. Az 
wtem zatocyli się w jedną stronę i wypadła im fajka 
z gęby, kołyska z dzieckiem przewróciła się do gó- 

'ry nogami.
A ze i maślnicka ze śmietaną spadła na ziemię, 

łójek rozindycyli się, zakleni paskudnie, praśli na- 
ostatek całą tą babską robotą i rozeźleni wyśli se 
na pole.

Bo chłop niezdara, pyskować ino potrafi, a po- 
zatem żadnego insego z niego prefitu w chałupie nie 
uświadcy.

Bez chłopów przecie są wszyćkie niescęścia na 
świecie, jak wojny, bo chłop jak się nie bije na woj­
nie to w karcmie, jak nie w karcmie, to chałpie 
z babą wojnę prowadzi i nie pyto sie nawet która 
godzina.

Zeby nie chłopy obesłoby się bez ziandarów, a- 
dukatów i sędziów. Baba nie pójdzie do karćmy, nie 
będzie nikogo źgała nożem pod ziebro, abo w inksą 
jesce jaką cęść cielska.

I jakiby tez to raj był na świecie bez tych ob­
mierzłych chłopów!

Juz mnie tyz bez to wszyćko takie strasecne 
obrzydzenie wzieno na chłopów, ze ani spojźrę na 
którego śturkaca, choćby nawet był taki urodny na 
pysku, jak ten pokraka Maciek i wolę se zostać pa- 
nienecką, dokąd ino się nie wydam.

J e s i e n i ą  n a  w s i .

Ju ż  dnie są krótkie i sm utne  
i z  drzew opadły liście — 
drogami pr er wieś włóczęgą 
chodzi szaruga rzęsiście.

N a  polach pusto i szaro — 
czasem gdz eś dąży przechodzeń, 
a w chatach praca najcichsza, 
gdyż trzeba chleba, ja k  codzień.

A  kiedy czasem zza chm ury  
przypłynie prom ień pociechy — 
nadzieja jakaś p izyp ływ a  
pod  niskie, słomiane strzechy.

Jeno wam przetrwać potrzeba 
jesienne zim ne szarugi,I 
a znów  nastanie po biedzie 
dzień pracy, radosny, długi.

W incenty Kuglin.



Legenda o karczmie wMarcówce.
Na południe od Krakowa leży w pięknej, gór­

skiej okolicy mała wioska, Marcówka. Wioska poło­
żona jest nad rzeką Skawą, na szlaku, kędy pobożni 
pielgrzymi przechodzą na odpust do słynnej z cu­
downego obrazu Matki Boskiej, Kalwarji Zebrzy­
dowskiej.

Tutaj przy drodze znajduje się głęboki, w kształ­
cie prostokąta staw, posiadający czarną, mętną wodę, 
a brzegi porosłe sitowiem i zielskiem.

Pątnicy, zdążający do Kalwarji Zebrzydowskiej, 
zawsze oglądają ten tajemniczy staw i taką o nim 
opowiadają legendę:

Dawno to już temu było, stała tutaj duża karczma. 
A że była przy drodze, więc każdy przechodzień 
strudzony, wstępował i pokrzepiał swe siły piwem, 
czy miodem. Nie brakowało tutaj także wódki, którą 
obficie lud zapijał, a szczególniej ukrywający się 
w okolicznych lasach zbójcy i złodzieje, którzy na­
padali podróżnych i obdzierali, a przy podziale łupu 
często sami się z sobą pobili.

Nie było tygodnia, aby w karczmie nie było 
takiógo wypadku. Ale karczmarz — żyd, mimo to 
prowadził dalej swój interes, bo miał z tego wielki 
dochód.

Dla większej zachęty urządzał w każdą prawie 
niedzielę zabawę dla młodzieży okolicznej wszelkiego 
rodzaju. Wtedy wszyscy ochoczo się bawili i pili co 
niemiara. A  stary żyd tylko długą, siwą brodę gła­
skał, uśmiechając się wesoło, zachęcał do picia i do 
tańca. To też było dużo obrazy Boskiej, bo młodzież 
zamiast do kościoła iść na nabożeństwo, zbierała się 
w karczmie, gdzie po upiciu się powstawały bójki 
i najohydniejsze wybryki.

I tak bywało w każdą prawie niedzielę i święto, 
pomimo nawoływań do poprawy przez księdza pro­
boszcza.

Przyszedł jednak czas, który położył kres temu 
Wszystkiemu, co się działo od początku istnienia 
kąrczmy.

Była to piękna jesienna niedziela. Popołudniu, 
jak zawsze, huczała karczma muzyką, głosami pija­
ków i ich dzikiem przytupywaniem. Zdała już można 
było spostrzec, że w marcowskiej karczmie wre jak 
w ulu. Rozochocona młodzież szalała w kole, w środku 
starego karczmiska.

Wokoło dużej izby było pełno gapiów i czeka­
jących na kolejkę w tańcu. Niektórzy pili prosto z bu­
telek wódkę wśród wykrzykników najgorszych i bluz- 
nierstw przeciw Bogu. Jeszcze inni obsiedli szynkwas, 
pijąc, kłócili się, walili pięściami w stół, albo już spici 
do nieprzytomności spali pod stołami lub oddawali 
to, co wypili... Nad nimi szybko zwijał się stary żyd 
z żydówką i bachorami, donosząc w mig wódkę, piwo, 
czy też co innego.

Właśnie obok karczmy przejeżdżał ksiądz pro­
boszcz z Wiatykiem św. i dzwonek oznajmił bawią­
cym się, że zbliża się Stwórca świata.

Z pośród tańczących jeden tylko się znalazł, 
który głośnym okrzykiem zawiadomił obecnych o zbli­
żaniu się księdza i sam pospieszył na schody przed 
karczmę i uklęknął.

Z pozostałych, nietylko, ze nikt nie wyszedł na 
próg, ale jeszcze wyśmiali tego, który się schylił 
przed Bogiem. Bawiono się dalej wśród bluźnierstw 
i śmiechów.

Ksiądz, widząc zabawę, zwolnić kazał furmanowi, 
mimo, iż bardzo się śpieszył do umierającej — modlił 
się o upamiętanie tego ludu. Ale, oprócz jednego 
człowieka, nikt nie wychodził z karczmy z tego do­
mu rozpusty.

Wtem piorun uderzył w dom grzechu i karczma 
z ogromnym hukiem wraz z ludźmi zajadła się do 
ziemi a pozostał jedynie ten, który przed dom wy­
szedł pokłonić się Najwyższemu.

Dzisiaj w tem miejscu jest cuchnący staw na 
znak okropnej kary Bożej.

Henryk Biłka»

ta dalej tem trudniej.
Obok zamieszczone 

zdjęcie fotograficzne 
przedstawia odcinek dro­
gi, prowadzącej z Aduy 
do Makalle. Im dalej 
w głąb kraju, tem węż- 

j sze stają się drogi i tem 
dzikszą jest okolica. 
Z tego też powodu Wło­
si posuwają się naprzód 
nader powoli i ostrożnie, 
bowiem gdzieniegdzie 
zmuszeni są do budo­
wania nowych dróg i na­
wiązywać łączność z ty­
łami i kolumnami, ma- 
szerującemi bocznemi 
drogami.

A nietylko dobrych 
dróg ale i jakich takich 
mostów Abisyńczycy ró­
wnież nie znają.

I tfr
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MARJA GRODZICKA.

Drugie zaręczyny.
(Ciąg dalszy). Powieść Z ż y c i a  W Si. (P rzedruk  w zbroniony).

xxxin.
Skończyło się skwarne lato, zaczęła się jesień. 

Po ścierniskach i ugorach snuła się w blasku słońca 
biała pajęczyna. Na konarach drzew o żółkniejących 
liściach gromadziło się wędrowne ptactwo, gotując 
się do odlotu. Powietrze pachło suszącym się po łą­
kach sianem i świeżo zaoraną ziemią. Na polach Cza­
rneckich stały ogromne sterty ze zbożem czekające 
omłotu. Przy jednej ustawiono młocarnię. Huk pę­
dzonego parą motoru i gwar nawołujących się przy 
pracy robotników słychać daleko.

Tadeusz przejeżdżał się konno, przyjrzał się jak 
idzie robota, to znowu cwałował trapa na łąki, gdzie 
suszyło się siano, to wreszcie ku orzącym czarną 
ziemię pod zasiew jesienny. A gdy nadszedł wieczór, 
wracał do domu, aby do późna w noc pracować jesz­
cze w kancelarji nad wpisywaniem do katalogów 
i robieniem obliczeń, tudzież wydawał dyspozycje 
podwładnym na dzień następny. Wreszcie kładł się 
do łóżka po to tylko, aby się przewracać z boku na 
bok i wzdychać ciężko po stracie ukochanej, dopóki 
dobrotliwy sen nie skleił jego powiek.

W pracy szukał złagodzenia cierpień, bodaj chwi­
lowego zapomnienia. Pod jego zarządem majątek 
hrabiego podniósł się dużo na wartości.

Wybudował nowe czworaki dla służby, w miejsce 
starych cuchnących nor. Wybrukował cały dziedzi­
niec, a chodniki kazał wyłożyć płytami z kamienia, 
albo wylać asfaltem. Wszędzie zaprowadził wzorowy 
porządek. Podniósł płacę służbie i robotnikom, przy­
tem karał ostro wybryki pijackie niektórych parobków.

Za zezwoleniem hrabiego wybudował ochronkę, 
by dzieci pracowników nie chowały się jak te zwie­
rzątka, bez należytej opieki i wychowania, zaś w po­

rze zimowej miał zamiar postarać się dla kobiet o kurs 
gospodarstwa domowego.

Wobec tego zjednał sobie u wszystkich ogólny 
szacunek i posłuch.

#* ■¥
Październik kończył się już, gdy jednego dnia 

przyjechał hrabia w towarzystwie kilku panów. Miano 
zrobić polowanie na zające i kuropatwy.

Wprawdzie hrabia już od wielu lat nie brał oso­
biście udziału w polowaniach z powodu podeszłego 
wieku, jako też trapiącej go podagry. Niemniej jako 
zapalony myśliwy z lat młodszych, rad przypatrywał 
się tropieniu zwierzyny.

Panowie zapragnęli również oglądać majątek hra­
biego. Chętnie zgodził się staruszek oprowadzić gości 
po wszystkich zabudowaniach gospodarskich.

Panowie zachwycali się nad świetnym stanem 
całego gospodarstwa i wzorowym porządkiem, jaki 
panował wszędzie. Z zazdrością spoglądali na wy­
bielone stajnie, na piękne rasowe konie i bydło, na 
wzorowo utrzymany dziedziniec z trotuarami, na elek­
tryczne oświetlenie nietylk© wszystkich zabudowań 
ale i dziedzińca, nie wyłączając i czworaków dla 
służby. Nie bez satysfakcji oświadczył hrabia, że te 
wszystkie ulepszenia w gospodarstwie zawdzięcza 
obecnemu dyrektorowi.

Jeden z panów, stary przyjaciel hrabiego, baron 
Olszański, zwrócił się do pana domu;

— Zmuszony jestem pogratulować panu takiego 
pełnomocnika. A czy mógłbym się dowiedzieć co to 
za jeden?

Hrabia wolałby nie wszczynać na ten temat roz­
mowy, jednakże, aby nie zrazić sobie gościa, rzekł 
wymijająco:

— To jakiś znajomy mej siostrzenicy, za jej po* 
leceniem otrzymał posadę zarządcy w moim majątku.

Chciałbyih wiedzieć nazwisko — rzekł baron 
Olszański.

— Nazwisko pospolite — nazywa się Ścibor.

V  Addis dbebiel
wre gorączkowa praca.

W stolicy Abisynji 
Addis Abebie buduje 
się schrony, w których 
ma znaleźć ludność sto­
licy zabezpieczenie 

przed ewentualnym 
napadem włoskich es­
kadr lotniczych.

Schrony buduje się 
pod nadzorem europej 
skich specjalistów. Są 
one wykopywane w zie­
mi podbite słupami, a 
na wierzchu mają 
grubą warstwę ziemi.

Schron tąki na ukoń­
czeniu widzimy na o- 
bok zamieszczonym o- 
brazku. Czy tylko Wło­
si stolicę Abisynji bę­
dą bombardować?
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— Ścibor ? — zam yślił się b aro n  i o d p a r ł: J e s t  
mi coś znajom e to  nazw isko. Moja stry jeczna  sio stra  
wyszła za m ąż za Ścibora w łaściciela folw areczku 
w Knyszow ie, czyżby to  by ł sy n  jeg o ? ...

Miał w ielką ochotę rozm ów ić się osobiście n a  
ten tem at z sam ym  d y re k to rem ; jednak  n ie przyszło 
do tego. Ścibor by ł zaw sze bardzo zajęty  adm ini­
stracją olbrzym ich dóbr. Zaś po dw udniow ej gości­
nie w C zańcach, panow ie rozjechali się i h rab ia  także  
powrócił do W arszaw y.

Myśl, że d y rek to r dóbr jego je s t kuzynem  b a­
rona O lszańskiego n ie schodziła z głowy hrabiego. 
Pojechał pew nego dnia do b a ro n a  w tym  celu, aby 
się dowiedzieć czegoś w ięcej o rodzinie m łodzieńca.

Pow odem  do tych  wyw iadów , by ł stanow czy 
upór Jadz i przeciw  woli jego w spraw ie zam ierzo­
nego m ałżeństw a z h r. P rzesław sk im . Byłby może 
jeszcze n ie  zw ażał n a  k ap ry sy  p ięknej kuzynki, gdyby 
nie to, że o hr. Józefie poczęły k rąży ć  wcale n ie­
pochlebne now inki. Do tego  jeszcze z pew nego źródła 
dowiedział się, że m ajątek  jego zadłużony je s t bardzo, 
a hrl Józef w ęszy ty lko  gdzie w iększy posag o trzy ­
małby za żoną. A by się pozbyć z dom u raz  na  zaw ­
sze łowcy posagu, w kilku  słow ach dał m u do zro­
zumienia, że Jadz ia  o trzym a od niego zaledw o k ilka 
tysięcy złotych.

Po tem  ośw iadczeniu  m łody zakochany  a ry s to ­
krata n ie  pokazał się w ięcej w  dom u hrabiego .

P an i K leszczeńska pow róciw szy z K rynicy , po­
jechała z córką i bliskim  kuzynem  hr. S tanisław em  
zwiedzić S zw ajcarję i W łochy.

K orzystając z tego hrabia, zaprosił do siebie 
Olszańskiego. Obaj s ta rcy  piln ie n ad  czem ś radzili.

XXXIV.
Po parodniow ych opadach śn ieżnych  zrobiła się 

piękna pogoda. Niebo sk rzy ło  się od gwiazd, drzew a 
uginały się pod ciężarem  śn ieżnych  okiści. Mróz sk rzy ­
piał pod stopam i i szczypał po tw arzach  i ręk ach  
parobków, ładujących  n a  wóz upolow aną dziczyznę* 
coś z drobiu  i p row ian ty  ze sp iżarn i, k tó re  m iał dy­
rektor zaw ieźć n a  św ięta  h rab iem u do W arszaw y.

Było w czas nad  ranem , gdy od w schodu niebo 
zaczynało się troszkę różowić, a ju trzen k a  m rugając 
zdawała się uśm iechać do ludzi, spieszących do koś­
cioła n a  R oraty .

T adeusz w ypił p a rę  łyków  gorącego m leka, scho­
wał dobrze w ypchany  po rtfe l do kieszeni, w łożył n a  
siebie fu tro  i w yszedł n a  podw órze, gdzie czekał już 
na niego powóz.

W czasie długiej konnej jazdy  m yśl jego zabłą­
dziła do Knyszow a. C iekaw był, co słychać w dom u 
ojca. Z listów , jak ie  o trzym yw ał od b ra ta , służącego 
w wojsku, dow iedział się już daw no, jak to  ojciec 
oszukał się n a  m ajętnej Kasi.

Nie żałow ał zaw iedzionego w sw ych  nadziejach 
ojca, jedyn ie  żal m u było zm arnow anej p rzez niego 
ojcowizny. Miał nadzieję, że za jak iś czas zaoszczę­
dzi ze swej pensji ty le  pieniędzy, że będzie mógł 
nabyć iń a ją tek  ojca n a  w łasność.

Z araz jed n ak  ogarnęła  go sm utna re fleksja  — dla 
kogo m am  nabyw ać m ają tek  — czy dla siebie, sk a­
żanego p rzez  los n a  s ta re  k aw ale rs tw o ?

Czem bliżej by ł celu podróży, tem  w iększy sm u­
tek przytłaczał m u serce. G dyby m ógł chociaż zoba­
czyć Jadzię i spojrzeć n a  nią, jak  się spogląda n a  
księżyc, czy gw iazdy, k tó rych  się nigdy nie dosięgnie.

Zadow olony h rab ia  z dużej sum y pieniędzy, jak ie

mu przywiózł Tadeusz z dochodów, zaprosił go na 
drugie śniadanie, na którem był również obecny 
baron Olszański.

Po sutym posiłku przeszli panowie do małego 
salonu, gdzie przy szklankach dobrego wina rozpo­
częła się rozmowa na temat polityczny.

W pewnej chwili hrabia przysunął się do Ta­
deusza :

— Chciałem z panem pomówić w pewnej bardzo 
ważnej i delikatnej sprawie. — Niewiem tylko czy 
mogę liczyć na dyskrecję ze strony pana.

— Panie hrabio! — zawołał Tadeusz, któremu 
wypite wino zaczęło już szumieć w głowie. — Proszę 
mi wierzyć, że żadna siła nie zdoła wydobyć odemnie 
powierzonej mi tajemnicy.

Obaj starzy panowie uśmiechnęli się do siebie. 
Poczem hrabia zwrócił się znowu do Tadeusza:

— Więc dobrze! powierzę panu przeprowadze­
nie pewnej sprawy, na której może pan bardzo dużo 
skorzystać, oprócz pokaźnej sumy w gotówce, zez­
wolę jeszcze na ślub mej kuzynki z panem. Rzecz 
przytem naturalna, dam jej piękny posag.

Tadeuszowi zabłysły oczy z radości. Za pienią­
dze jakieby otrzymał, wykupi majątek ojca. Ale naj­
większą radość sprawiła mu obietnica hrabiego, że 
zgodzi się na małżeństwo i  nim Jadzi.

To też rzekł bez wahania:
— Proszę o rozkazy, a przysięgam, że spełnię 

wszystko! Gdyby mi nawet rozkazano iść do piekła 
i wyrzucić stamtąd wszystkich djabłów, zrobię to! 
A lucyfera przyprowadzę na łańcuchu i rzucę pod 
nogi panu hrabiemu.

Panowie wybuchnęli śmiechem:
— Nie żąda nikt od pana rzeczy nadzwyczaj­

nych — rzekł hrabia, ubawiony entuzjazmem Ta­
deusza. — Słyszałem, że brat pański służy w pol- 
skiem wojsku:

— Otóż postaraj się pan za pośrednictwem jego, 
wykraść plany naszej armji i dostarczyć temu panu.

Jak działa zimny tusz na rozpalone do białości 
żelazo, tak podziałały na Tadeusza słowa hrabiego. 
Wywietrzało momentalnie z głowy wypite wino, znikł 
z twarzy jego entuzjazm.

— To znaczy, że pan hrabia proponuje mi przy- 
tąpienie do szajki szpiegowskiej na rzecz jednego

z państw ościennych, czy tak?
Zamiast odpowiedzi, hrabia skinął tylko głową.
— Dziwię się, że pan hrabia może przykładać 

rękę do tak podłej roboty — rzekł Tadeusz, obu­
rzony propozycją swego pracodawcy. — Jeżeli my­
ślał może pan hrabia, że dam się złapać za pienią­
dze i pańską kuzynkę z dużym posagiem, to pomylił 
się pan bardzo! — Jestem Polakiem, nie zdradzę 
Ojczyzny za wszystkie skarby świata, razem z pańską 
kuzynką, pomimo, że kocham pannę Jadwigę.

Arystokraci spojrzeli znowu na siebie.
— Więc pan rezygnuje z tak świetnej okazji ? - -  

zapytał hrabia. — Sądzę, że gdy minie pierwsze wra­
żenie, zacznie pan myśleć nieco praktyczniej, mając 
na myśli najpierw dobro osobiste.

Ale Tadeusz zamiast odpowiedzieć na kuszącą 
propozycję, wstał z krzesła i pożegnał się z chłodną 
grzecznością.

— Łotry! podli zdrajcy! mówił sobie w du­
szy, biegnąc ną dół po schodach.

Po powrocie do Czaniec, pierwszą rzeczą Ta­
deusza było zawiadomić hrabiego, że rezygnuje z po*-
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sady. Ale już następnego  dnia począł żałować, że 
postąp ił nierozsądnie. Żal było m u opuszczać Czańca 
i in tra tn ą  posadę d y rek to ra  dóbr. Bo dlaczego m iał 
się pozbaw iać dobrego stanow iska ? czy dlatego tylko 
że h rab ia  w daje się z szubraw cam i? Jeżeli w ładze 
dowiedzą się o tem , h rab ia pójdzie do w ięzienia, a on

Zostałby dalej n a  posadzie. A tak  przez sw oją po- 
ryw czość pozbaw i się pracy.

I gdzie znajdzie d rugą tak ą  posadę? gdzie pójdzie? 
czy do o jca?  ale po co ?  chyba, ab y  być obecnym 
przy  sp rzed an iu  ojcowizny n a  licytacji. Te i tym 
podobne m yśli trap iły  go dzień i noc. (C. a. n.)

Niesamowite zwierzęta.
Istn ieje na  ziemi cały szereg  zw ierząt, k tó rych  

wygląd, try b  życia i m iejsce p rzebyw an ia  są  dokła­
dnie znane, lecz k tó ry ch  nie udało się n ikom u poj­
m ać żywcem. Z uw agi, że każde z ty ch  zw ierząt 
przedstaw ia ogrom ną w artość pieniężną, nie dziw, 
iż liczni łowcy znajdują się w bezustannej pogoni za 
niem i. Z adanie ich je s t jednak  niezm iern ie  tru d n e , 
gdyż w iększość przedstaw icieli fau n y  egzotycznej, o 
k tórych mowa, żyje w śm iercionośnych m alarycznyeh 
m okradłach, w  m rocznych gąszczach prał asów lub n a  
niedostępnych pasm ach gór trop ikalnych . Z daw aćby 
się mogło, że p rzy roda sam a otacza tych  swoich w y­
brańców  jakąś specja lną pieczołow itą opieką.

Do kątegorji tych  zw ierząt należy  czworonóg ko ­
pytow y „Bongo" wielkości baw ołu, w yglądem  sw ym  
zbliżony do an ty lopy , a zam ieszkujący  rozległe ob ­
szary  zachodnio-afrykańskich  prałasów , oraz n iek tó ­
re  m asyw y górsk ie A fryki wschodniej. S kóra  „Bon- 
g o “ jes t koloru ceglastego, o białych, skośnych  p a ­
sm ach, a potężne rogi są sp iraln ie  k ręcone. N ależa­
łoby sądzić, że tak  dużego stw orzenia o ko lo rach  
jaskraw ych, „przeoczyć" n ie  sposób, a jed n ak  dotąd! 
n ikom u nie poszczęściło się schw ytać żyw ego „Bon­
go". — To sam o pow iedzieć m ożna o innym  rodza­
ju an ty lopy  zw anej „Cziru" lub „O rongo". Z w ierzę­
ta  te  zam ieszkują p łaskow zgórza zachodniego T ybe­
tu, są  w ielkości kozy górskiej i w yposażone w cha­
ra k te ry s ty czn e  poroże kszta łtu  liry .

K wotę 150 tysięcy  złotych o trzym a ten, k to  o- 
grodow i zoologicznem u w  Londynie dostarczy  żyw y 
egzem plarz „an ty lopy-oku larn ika" żyjącej w puszczy 
Afryki zachodniej. A nty lopa ta  zawdzięcza swój p rzy ­
dom ek okoliczności, że oczy jej otoczone są  białem i 
kręgam i, schodzącem i się n a  czoło.

Ale okazem  w dw ójnasób cenniejszym  je s t n ie­
dźwiedź, „bam buśnik", tak  zw any, gdyż żyw i się 
przew ażnie odziem kam i d rzew a bam busow ego. S ierść 
jego jes t lśniąco biała, a oczy o tacza czerw ona ob­
w ódka. J e s t  fak tem  znam iennym , że 11 łowców przez 
ogółem 17 m iesięcy uganiało  się bezsku teczn ie  za 
cennym  niedźw iadkiem .

Do zw ierząt „n ieuchw ytnych" pom iędzy w ielu 
innem i zaliczyć m ożna tak że  paw jana, p rzezw an eg o  
„dandysem ". N azw a ta  pozostaje  w zw iązku z n ie ­
zm iern ie  charak terystycznym  w yglądem  tej m afpy, 
przypom inającym  pon iekąd  e leg an ta  e ry  w ik to rjań - 
skiej. Posiada ona m askow atą b łęk itn ą  tw arz  „ u p ię ­
kszoną"  olbrzym im  zadartym  nosem , b ia łą  p ie rś  i t a ­
kiego koloru  ogon, i zdaje się być odzianą  w szaro - 
czarny  frak , brónzow e trzew ik i, cza rn e  rękaw iczk i 
i b iałe m ankiety , przycźem  w szy stk ie  te  k o lo ry  u w y ­
d a tn ia ją  się bardzo  w yraźnie.

P okaźną fo rtu n ę  zdobyć m ożna tak że  n a  n iek tó ­
rych  p takach . Oto n .p . tak i „K ezal", p ta k  godła p a ń ­
stw ow ego repub lik i G uatem ali, 42 cm . długi o ćłser- 
w ono-zielonem  upierzeniu* noszący; n a  głow ie n a sa d ­
kę w kształc ie  hełm u, p rzed staw ia  w artość  p rzeszło  
35 tysięcy złotych. N atom iast za  żyw y egzem plarz

najrzadszego  p tak a  E uropy  północnej zw anego przez 
p rzy ro d n ik a  angielskiego „The G reat A uk" a zamie­
szku jący  ongiś w yspy  A uklańdzkie uzyskać można 
w Londynie około 100 ty sięcy  złotych. A uk podobny 
je s t do olbrzym iego pingw ina i posiada bardzo brzyd­
ki dziób. Ja ja  A uka są  obecnie najdroższem i jajami 
na  św iecie i osiągają cenę od 6 do 8 ty sięcy  złotych 
za sztukę.

Kto znajdzie ja jko  p taka-o lb rzym a, 4 m etry  wy­
sokiego, zw anego „M oa", k tórego  w idzim y na naszym 
obrazku , ten  jak b y  znalazł 4 tysiące  złotych, zaś za 
części szk iele tu  tego  p tasiego  o lbrzym a zapłaciło nie­

daw no jedno z m uzeów  angielskich  bajeczną sumę 
34 tysiące funtów  szterlingów  (około 85 tysięcy  zło­
tych).

Liczne rzesze  „łowców rzadkości" bezustannie 
p rzeb iegają  w szystk ie  k o n ty n en ty  św iata, a  niewielu 
z nich pow raca z cennem i tro fe a m i; w iększość w ra­
ca z pustem i rękam i, a w ielu wogóle n ie powraca, 
pożarci p rzez dzikie zw ierzęta , lub  z innych  przy­
czy n  znachodząc śm ierć.
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w czasie ostatn iej 
swej podróży  po 
Stanach Z jednoczo­
nych zw iedził ka- 
nałPanam ski, przez 
który przejechał na 
krążowniku „H ou­
ston". N a zdjęciu 
widzimy m om ent, 
gdy w ojsko am e­
rykańskie Stanów  
Zjednoczonych, u- 
stawione nad  k a ­
nałem Panam skim , 
oddaje honory  p re ­
zydentowi, p rz e ­
jeżdżającem u przez 
ten kanał, co p rzed ­
stawia nam  obok 
zamieszczone zdję­
cie fotograficzne na 
miejscu dokonane.

Wojna wlosko-abisyńska.
Rozpoczęta w dniu  3 b. m . ofenzyw a w łoska nie 

rozwinęła działań w ojennych, k tó reb y  zadecydow ały
0 jakiem ś pow ażniejszem  zw ycięstw ie W łochów czy 
też A bisyńczyków  chociaż na  jednym  odcinku.

Włosi niew ątpliw ie przeliczyk się w swoich 
pierw otnych przew idyw aniach , ale tem  niem niej po­
stępują z w ielką roztropnością, o iie chodzi o p rze­
bieg, a zw łaszcza o tem po działań  w ojennych.

F ak tem  jest, że A bisyńczycy, un ika jąc  walki, do­
brze w iedzą, czego chcą. Dowodzi tego okoliczność, 
iż posunięcia ich n ie  w ykazują żadnych  cech chao- 
tyczności, lecz przeciw nie, — w decyzjach ich widać 
niew ątpliw ą planowość, n iezam ąconą b rak iem  dyscy­
pliny w w ykonyw aniu  dyrek tyw  w yższych dowódców 
przez operu jące w te ren ie  oddziały.

W łosi, poza stosunkow o niew ielkiem i zdobycza­
mi terenow em i, k tó re  opłacili nak ładem  n iesłycha­
nych kosztów , nie zdołali zadać sw em u przeciw niko­
wi ani jednej dotkliw ej porażki i n iew iadom o, czy
1 kiedy ją  w tych  w arunkach  zadadzą. N atom iast w i­
si nad  nim i sta ła  groźba w yczerpania finansow ego 
i fizycznego, o raz n iepokojące widm o w iększych lub 
m niejszych ab isyńskich  działań dyw ersy jnych  w za ­
jętym k ra ju , połączonych z dosłow nem  w yrzynaniem  
w p ień  załóg, strzegących  zdobytego obszaru  i dróg 
etapowych.

Odnosi się to do w szystkich frontów . Im  dalej 
w głąb A bisynji posuną się Włosi, tem  bardziej roz­
proszą sw oje siły  n a  um acnianie się n a  wielkich ob­
szarach zajętego k ra ju  i n a  zabezpieczanie sieci po ­
łączeń kom unikacyjnych  z odległem i podstaw ow em i 
operacjami. D latego też działają oni ostrożnie, czego 
dowodem opóźniające się zajęcie m iasta M akalle, już 
dawno opróżnionego przez A bisyńczyków .

L otnicy włoscy, k tó rzy  p rzedsięb io rą  lo ty  w y­
wiadowcze, donoszą, iż niem ożliw em  jest z całą s ta ­
nowczością stw ierdzić obecność w ojsk abisyńskich, 
które przenoszą  się z m iejsca n a  m iejsce w nocy, 
a w dzień u k ry w a ją  się, w ykorzystu jąc nierów ności

Poradnik gospodarczy.
VI. Rozmówki sadownicze.

— Poza sposobem  sadzenia d rzew ek  owocowych, 
m usi się w iedzieć gdzie je  sadzić, czyli dobrać każ­
dem u rodzajow i drzew  odpow iednie stanow isko 
i glebę.

— Ja  m yślę tam  za dom em , ten  ład n y  kaw ałe­
czek obsadzić drzew kam i.

— To jes t w ystaw a zachodnia, słońce popołud­
niow e dopiero naśw ie tla  dostatn io  ten  g ru n t i dlatego 
m ało je s t on c ie p ły ; te  w ysokie drzew a w sąsiedz­
tw ie dużo wam  psują, bow iem  zab iera ją  całe naj­
cenniejsze słońce od sam ego w schodu do południa,, 
jed n ak  m ożliwem  jest posadzenie drzew ek, tylko w ie­
dzieć jakich, odpow iednich n a  tak i grunt.

— Może jabłonki i grusze, bo ja  uznaję  ty lk o

skalistego te ren u  i parow y  górskie. W obec tego, iż 
W łosi posługują się w ielką ilością tanków , nie n a le ­
ży liczyć się z pow ażniejszym  oporem .

Przygotow ania do ofenzyw y, k tó rą  W łosi rozpo­
częli w dniu  3 b. m. trw a ły  przeszło dw a tygodnie. 
Przew ieziono w tym  celu n a  te re n  działań  w ojen­
nych  10 tysięcy  ton środków  żyw ności i am unicji 
i w tym  też celu uruchom iono 3.500 sam ochodów  
ciężarow ych.

Na froncie południow ym  pada deszcz, k tó ry  od 
kilku  dni czyni zupełn ie  niem ożliwe posuw anie  się 
w łoskich au tobusów  i tanków .

Jak  się w ięc zdaje, czas p racu je  tym  razem  nie 
n ą  korzyść W łochów  lecz ich przeciw ników . W łosi 
bow iem  m ogą się załam ać z w yczerpan ia, n a  co m o­
że też A bisyńczycy liczą.

Na tem  tle zajęcie przez W łochów  tego, czy 
innego  ab isyńskiego  m iasteczka lub m iasta, albo 
w iększej czy m niejszej połaci ab isyńskich  gór lub 
p iasków  — n ie jp rz ed s taw ia  isto tnego  znaczenia.

!
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jabłka a m oja znow u woli g ruszk i ty lko tak ie  w iel­
kie, bery, co n a  jej lichotne zęby w sam  raz.

— Jabłonie jed n ak  m ogą być, trzeb a  im jednak  
trochę podnieść g run t, u tw orzyć tak  zw ane kopczyki, 
bo widzę jes t dość w ysoko w oda zaskórna.

— Jak ie  k o p czy k i?
— Robi się to w ten  sposób, źe u sy p u je  się p a ­

górek : 10, 20, 30 lub więcej m etrów  w ysoki, zależnie 
jak  wysoko podchodzi w oda zaskórna, aby  w ten  
sposób obniżyć ją, w iedzieć bowiem  trzeba, że nie 
pow inna w yżej podsiąkać, jak  na  1'50 m etra , inaczej, 
drzew ka m ogą chorow ać i zupełn ie  zm arnieć. G rusz 
jed n ak  n ie radzę, z różnych względów, p rzedew szyst­
kiem , ten  za n isk i g ru n t dużo przeszkadza, g rusze 
Udać się  m ogą ty lko  w ciepłej ziemi.

— No to m oja się zm artw i, ona ty lko o g ru ­
szkach m arzy ł

— Może znajdzie się jeszcze gdzieindziej m iej­
sce dla ty ch  ulubieńców  w aszej żony, a le  w racajm y 
do tem atu . K opiec pod drzew ko m usi być dość sze­
roki, tak , aby  korzen ie  w czasie w zrostu  drzew a 
m ogły się w niego dość sw obodnie pom ieścić, a  więc 
około 1 —2 m etrów  średnicy . K opczyk bow iem  speł­
n ia rolę gleby sztucznie podw yższonej i m usi być 
u sypany  pół roku  w cześniej, zanim  p rzystąp im y  do 
sadzenia, aby osiadł przedtem , zanim  drzew ko zacznie 
rosnąć, gdyż to je s t szkodliw e dla roślin , k tó re  wo- 
góle n ie lub ią u suw an ia  się im  g ru n tu  z pod nóg, 
a k tórem i są  korzenie.

— Zrobiłbym  głupstw o i ty le, posadziłbym  n a  
swój głupi rozum  i znów  bym  klon  tego, co mi drzew ka 
sprzedał, że w ybrał najgorsze.

— A c h a! — najw ażniejszym  p rzy  sadzeniu  drze­
w ek to  m ocny palik, dobrze je s t opalić część, k tó rą  
w bijam y w ziem ię, aby  nie gniła lub poterow ać. P a­
lik w bija się w w ykopany  dołek n a  drzew ka p rzed ­
tem , zanim  się go posadzi, aby tkw ił silnie w ziemi, 
nigdy nie wolno robić odw rotnie, to  znaczy posadzić 
najpierw  drzew ko, zakopać go, a dopiero potem  w bi­
jać pal, w ten  sposób często się p ra k ty k u je  u  ludzi 
k tó rzy  n ie m ąją  pojęcia o sadow nictw ie, k tó rzy  n ied­
bale p racu ją , albo chcą zaoszczędzić tych  p a rę  gro­
szy n a  paliku, dopiero, k iedy  widzą, że h u ragan  
zniszczyć im  m oże drzew ka, połam ać, pow yryw ać, 
dopiero w tedy przychodzą do p rzekonania, że to  nie 
jes t żadna oszczędność, a ty lko  i w yłącznie s tra ta . 
W iele je s t błędów, dużo niedbałości o w łasne dobro, 
czasem  tak  rażące, że tru d n o  to sobie w ytłom aczyć.

— Pew nie pan  mówi i do m oich palików , co 
p rzy  ty ch  n a  froncie drzew kach, s ą ?  Ale są!

— Nie mówię, dopiero m am  zam iar mówić, ale 
to już jes t chociażby zew nętrzny  objaw, że się chce 
pom óc drzew ku, chociażby tem , co jes t pod ręką, że 
się go n ie  zostaw ia sam em u sobie, bez opieki. P ew ­
nie, że w tak ich  w ypadkach  raczej drzew ko podpiera 
tego  kija, k tó ry  w serdecznym  uścisku  obejm uje 
drzew ko, ale zaw sze m ocniej im  je s t stać  razem , 
aniżeli sam em u drzew ku.

— No pew nie, że m o cn ie j!
— Tak, ale ja  wcale nie m ówię, aby w as chw a­

lić i to jes t błąd, w ielki b łąd  zbyć byle ty k ą  lub 
kółkiem  z płotu posadzone drzew ko i wy też nie 
oszczędzacie nic ą przedew szystk iem  m acie w płocie 
dziurę, k tó ra  zwabia złodzieji lub okradacie fasolę, 
k tó rej każecie chodzić piechotą, k iedy  ona nauczona 
piąć się w górę a  w reszcie, d rzew ku n ie pom agacie 
wiele, cóż tak a  tyka, tak i kołek  z p ło tu  u trzy m a ?  
Chodzi w raz z drzew kiem  tu  i tam , trze , w yciera 
blizny, gryzie korę, w y tw arza ran y , k tó re  bardzo

często są pow odem  przeróżnych  n as tęp s tw  jak  gnicie, 
rak , bu tw ienie drzew a. Takie drzew o długo nie po- 
ciągnie, jeżeli ty lko ran a , trzeb a  ją  bezwłocznie za­
w iązać i leczyć, jeżeli bu tw ien ie w yciąć ale zdrowego, 
jeżeli rak , to już p raw ie  drzew ko stracone.

— Tyle tego, aż s trach  słuchać 1
— S trach  słuchać? Przecież tu  n ie o to  chodzi, 

to  nie są opowieści z ty siąca  i jednej nocy, w których 
chodzi o w yw ołanie w rażeń, tu  chodzi o w łasne do­
bro, zagrożone, tu  chodzi o w yw ołanie czynu, o zbu­
dzenie ze snu, do p racy  n ie dla kogo, ale dla sa­
m ego s ie b ie !

— P ra w d a ! Ale w i pon, co to w szystko to za 
wiele na  jed en  raz, bo w  głowie się m iszo i nic 
z tak iej n a u k i!

— Uwaga słuszna, p rzy zn aję  w am  rację , nie po­
w inienem  za w iele n araz  mówić, aby  to, co się po­
wie, dobrze w głowie u tkw iło i człow iek dobrze zor- 
jen tow ał się we w szystk iem . Z atem  pam iętajcie , co 
dziś było om aw iane, a gdy d rzew ka nadejdą , sadźcie 
n a  kopczykach, p rzy  m ocnym  p a lik u !

K R O N I K A .
Nadzwyczajna sesja Sejmu i Senatu zamknięta,

Po uchw alen iu  pełnom ocnictw  dla rządu  P. Prezy­
den t R zeczypospolitej zarządzeniem  z dnia 7 b. m. 
zam knął nadzw yczajną sesję  S enatu  i Sejm u.

Obniżka pensyj i emerytur. R ada Ministrów 
uchw aliła w ubiegłą sobotę 5 pro jek tów  dekretów, 
zapoczątkow ujących pod jętą  p rzez  rząd  akcję zrówno­
w ażenia budżetu  państw ow ego. P ierw szy  z tych  de­
k re tów  w prow adza specja lny  p odatek  od w ynagro­
dzeń, w ypłacanych  z funduszów  publicznych. Podatek 
ten  czyli obniżka n astąp i już dnia 1 g rudn ia  i będzie 
zastosow ana w następu jącej w ysokości. Do 100 zło­
tych  poborów  obniżki n ie będzie. Od z ł . : 101 do 150 
7%, 150 do 200, 9%, 201 do 250 10%, 251 do 500 
11%, od 501 do 1.00014% , od 1.001 do 2.000 17°/°, 
pow yżej 2.000 zł. 2 i procent. Pow yższą obn iżką będą 
o b jęte  także w szystk ie p rzedsięb io rstw a państw ow e 
i sam orządow e.

Obniżenie komornego, D rugi z uchw alonych 
pro jek tów  dekretów  dotyczy now elizacji ustaw y 
o ochronie lokatorów . O bniża on podstaw ow e ko­
m orne m ieszkań i lokali podlegających ustawie
0 ochronie lokatorów . O bniżka ta  w ynosić będzie 
15 p rocen t dla m ieszkań  z 1-go lub  2-ch pokoji 
(z kuchnią) i 10 p ro cen t dla m ieszkań  większych
1 lokali m niejszych firm  przem ysłow ych i handlow ych.

Dla ulżenia rolnictwu. C zw arty  z przyjętych 
n a  posiedzeniu  R ady M inistrów  p ro jek tów  dekretów  
w prow adza szereg  zm ian w rozporządzen iu  P rezy­
d en ta  R zpltej z dn ia 24 październ ika 1934 r. o po­
praw ie gospodarki i finansów  zw iązków sam orządo­
wych. — Z m iany te  idą w k ie ru n k u  uproszczenia 
i p rzysp ieszen ia  akcji oddłużenia sam orządów , jako- 
też  ulg dla p łatn ików  danin  kom unalnych  a  w p ierw ­
szym  rzędzie dla p łatn ików  w iejskich. P ią ty  z uchw a­
lonych  dekretów  w prow adza zm iany  w ustaw ie  o u łat­
w ieniach dla insty tucy j k redytow ych, przyznających 
dłużnikom  ulgi w zakresie  w ierzy telnaści rolniczych.

Rolnicy płacą ratę jesienną. M oratorjum  na 
długi rolnicze n ie objęło zobow iązań ro ln ików  wobec 
państw ow ego B anku  Rolnego i ro ln icy  m uszą uisz­
czać jes ien n e  ra ty  długów  zaciągniętych  w tym  banku.

Żądania rolnictwa. W  dniu  5 b. m. odbyło się 
posiedzenie R ady Zw iązku Izb i O rganizacyj R olni­



czych R. P., n a  k tó rem  uchw alono w ytyczne w spra­
wie p rog ram u  polityk i gospodarczej, k tó re  w s tre sz ­
czeniu p rzedstaw ia ją  się jak  n a s tę p u je : 1) B udżet 
publiczny w inien być zrów now ażony przedew szyst- 
kiem p rzy  pom ocy możliwie dalekoidącycb oszczęd­
ności. 2) akcja  oszczędnościow a n ie m oże dotknąć 
wydatków, zabezpieczających siłę ob ro n n ą  Państw a.
3) W inna być u trzy m y w an a  stałość polskiej w aluty.
4) T rw ałe u trzy m an ie  rów now agi budżetu  publicz­
nego, jes t niem ożliw e bez grun tow nej popraw y sy ­
tuacji g o sp o d arcze j; akcja w k ie ru n k u  tej popraw y 
musi być o p arta  głów nie n a  w łasnych  siłach społe­
czeństwa. 5) K oordynacja program ow ego działania, 
mającego n a  celu pow iększenie dochodu społecznego, 
wymaga u sta len ia  kluczow ej pozycji gospodarczej, 
na rzecz k tó rej należy  dokonać m ożliw ie najw iększego 
przesunięcia dochodu społecznego. 6) W  w arunkach  
istniejącej s tru k tu ry  gospodarczej k ra ju  pozycję k lu ­
czową stanow i rolnictw o i d latego należy  dokonać 
wielkiego w ysiłku na rzecz ro ln ictw a po to, aby  
zwiększyć w ydatn ie  ekspansję  nabyw czą wsi. W a­
runkiem  n a tu ry  generalnej je s t odpow iednia polityka 
Banku Polskiego, a m iędzy innem i, obniżenie stopy 
dyskontow ej tego  B anku. 8) W zakresie  całego za­
dłużenia rolniczego należy  zastosow ać conajm niej 
trzyletn ią karencję , jeżeli idzie o sp ła tę  sum  kap i­
tałowych. O procentow anie istn iejącego  zadłużenia  ro l­
niczego na ry n k u  n iezorganizow anym  nie pow inno 
przekraczać 2 procent, w sto sunku  ro czn y m ; spłatę 
zaś k ap ita łu  należy  rozterm inow ać przynajm niej na 
30 la t w ten  sposób, aby  form a sp łaty  dała m ożność 
bądź jednorazow ego, bądź stopniow ego zredukow a­
nia długu do połowy. 9) publiczne zaległości rolnicze 
powinny u legać stopniow ej likw idacji w  m iarę  re g u ­
larnego p łacenia bieżących należności w ciągu lat 
pięciu bez specjalnych w p łat n a  poczet tych  zale­
głości. 10) N ależy obniżyć w bieżącym  ro k u  b u d ­
żetowym należności publiczne od ro ln ictw a o p rzy ­
najm niej 80 m iljonów  zł., a w n astęp n y ch  dwóch 
latach odpow iednio o 60 m iljonów  zł. i 40 m iljonów zł. 
11) Należy uznać p odatek  dochodowy, należny  od 
rolnictwa, za in s tru m en t polityk i gospodarczej, sk ie­
row ujący dochody w arsztatów  rolnych  n a  drogę w y­
datkow ania n a  cele konsum cyjne i inw estycyjne 
i dlatego należy  obliczać od podstaw y w ym iaru  w y­
datki dokonane n a  te  cele. 12) N ależy obniżyć staw ki 
kolejowe w ten  sposób, aby  ogólne obciążenia ro l­
nictwa przew ozu zostało zm niejszone p rzynajm niej 
o 40 m iljonów  zł. 13) Należy obniżyć ceny  a r ty k u ­
łów nabyw anych  p rzez rolnictw o. 14) N ależy pod­
nieść ceny  artyku łów  rolniczych p rzy  pom ocy w szyst­
kich dotychczasow ychśrodków interw encyjnych . 15)Na- 
leży z całą stanow czością przeciw działać dalszem u 
tw orzeniu  się k arłow atych  gospodarstw  w iejskich, 
uniem ożliwić ponow ne zadłużenie wsi zby t koszto- 
wnemi k redy tam i, o raz zorganizow ać w arunki, za­
bezpieczające p racę  dla p rzy ro stu  ludności w iejskiej.

D ro b n e  ro ln ic tw o  w y c o fu je  s ię  o d  w sp ó ł­
p ra c y  w  Z w ią z k u  Izb  i  O rg a n iz a c y j R o ln iczy ch . 
W czasie obrad R ady  Zw iązku Izb i O rganizacyj R ol­
niczych sen a to r O lew iński rep rezen tu jący  drobne 
rolnictw o oraz p rzedstaw iciel C. i O. i K. R. złożyli 
oświadczenie, że nie w ezm ą udziału  w e w ładzach 
Związku, gdyż w ybory  odbyw ają się w ybitn ie pod 
kątem  w idzenia in teresów  w ielkiego ro ln ictw a i sk u t­
kiem  tego uniem ożliw iają w prow adzenie rep rezen tacji 
drobnego rolnictw a.

D w a  ty s ią c e  z ło ty c h  z a  ż y c ie  lu d z k ie .  S ąd
cyw ilny w K rakow ie zasądził n a  rzecz rodziny  za ­
strzelonego  przez w artow nika w ojskow ego Ja n a  Jopa, 
ś. p. Al. M orończyka, 2 ty siące  złotych odszkodow a­
nia, oraz ren tę  w kw ocie 30 złotych przez la t 5. — 
Ś. p. M orończyk zastrzelony  został, gdy przechodził 
w ieczór 26 g rudn ia  1934 r. ruch liw ą ulicą Mościckiego 
w Tarnow ie obok m agazynu  w ojskow ego, położonego 
naprzeciw  koszar 16 p. p. M iejsce p rzez k tó re  przejście 
jes t zakazane nie było wówczas ogrodzone, ani też 
oznaczone tablicą ostrzegaw czą, w zględnie la tarn ią . 
W edług  zeznań św iadków , jedni w artow nicy zezw a­
lali na  p rzejście p rzez te re n  zakazany , k tó ry  s tan o ­
wił część chodnika przy  tej ulicy, inn i n ie zezw alali.

B ez  p o w o d u  p rz e b i ł  u o ż e m  p rz y ja c ie la .  D nia 2 
m arca b. r. ślusarz Jan  Z iejko udał się w tow arzy ­
stw ie A ntoniego K lim czaka i A ntoniego B anasika do 
szynku  Joche ty  B erber w  C hrzanow ie. Po w ypiciu 
litra  w ódki cała tró jka  udała  się w k ie ru n k u  m iej­
scowości P apro tn ik . Po drodze spotkali oni kolegę 
R udolfa P iw ow ara, do k tórego p rzy stąp ił Z iejko i bez 
pow odu w bił m u nóż w lew ą p ierś. R an n y  zm arł 
w 24 godzin później w sku tek  k rw o toku  w ew n ętrz­
nego. Sąd okręgow y w K rakow ie przy jął, że Ziejko 
dokonał strasznego  czynu w stan ie  zam roczenia al­
koholow ego i skazał go n a  8 m iesięcy w ięzienia. 
Poniew aż Ziejko odcierp iał tę  k a rę  w areszc ie  ś led ­
czym, bezpośrednio  po rozp raw ie  w ypuszczono go 
n a  w olność.

Z d e rz e n ie  s ię  r o w e rz y s ty  z m o to c y k le m . —
W Zbilitowskiej Górze koło T arnow a nastąp iło  zde­
rzen ie  się m otocyklu z row erzystą . Zarów no m otocy­
kliści Ludw ik K ułaga i W ładysław  Kędziołek, m e­
chanicy pocztowi, jak  rów nież ro w erzy sta  W ładysław  
Kosiba odnieśli ciężkie ra n y  i zostali przew iezieni 
do szp itala pow szechnego w T arnow ie.

P o d p a li ł  d o m  te ś c ia  Policja państw ow a a re sz ­
tow ała n iejakiego W ojciecha K ołata z Falkow ej pod 
Ciężkowicami, k tó ry  n a  tle  spo ru  m ajątkow ego pod­
palił zabudow ania sw ego teścia  Ja n a  Zająca. Z abu­
dow ania sp łonęły  doszczętnie. Szkoda znaczna.

S tra s z n e  s k u tk i  s p ło s z e n ia  s ię  k o n ia . Na szosie 
pod W itkow icam i pow iatu  Żywieckiego w ydarzy ł się 
n ieszczęśliw y w ypadek, spow odow any spłoszeniem  
się kon ia na w idok przejeżdżającego sam ochodu. 
B ryczka poniesiona przez spłoszonego kon ia w yw ró­
ciła się n a  szosie, sku tk iem  czego poniósł śm ierć 
jadący  z rodziną 48-letni F ranc iszek  B oryski. Pozo­
stałe  osoby doznały lekkich  obrażeń.

W y s ta w a  ro ln ic z a  w  Ł ąc k u . S ta rosta  now osą­
decki dokonał otw arcia w ystaw y rolniczej w Łącku. 
W  w ystaw ie b io rą udział gospodarstw a wzorow e. 
E k sp o n aty  obejm ują przedew szystk iem  dział hodowli 
przyczem  specjaln ie dobrze p rezen tu je  się hodowla 
krów  ra sy  czerw onej polskiej,

60 ty s ię c y  zł. k o s z tu je  jedna lina dla ko­
le jk i  t a t r z a ń s k ie j .  W Będzinie w fab ryce lin M eyer- 
ho lda od transportow ano  do Zakopanego jed n ą  linę — 
przeznaczoną dla kolejki n a  K asprow y W ierch w T a­
trach . L ina liczy 2.450 m etrów  długości, a w aga jej 
w ynosi 31 ton. K osztuje ona około 60 tysięcy zło­
tych. F irm a m a jeszcze w ykonać trzy  tak ie  sam e 
liny. Łatw o więc obliczyć ile będzie kosztow ać sam o 
ty lko  linoW anie kolejki. Lecz oficjalne kom unikaty  
podają, że budow a całej ko lejk i pochłonie zaledw ie
2,200.000 złotych.

C e n n e  s k rz y p c e  w  M ielcu . W ielką senzńcję 
w cichem  m iasteczku  Mielec wywołało znalezienie 
w m ieszkaniu  p. Cieśli skrzypiec, słynnego n a  cały



św iat m istrza S trad ivariu sa . In s tru m en t p rzez  3 la ta  
leżał bezużytecznie i w reszcie  k to ś  zajrzał do w nę­
trza  sk rzyp iec i odczytał w n ich  n a p is : „A ntonius 
S trad ivariuss — C rem onensis — F acieba t A nna 1713“.

W ięzienie z komfortem. W ładze w padły n a  ślad 
ciekaw ej afery , w B ohorodczanach niedaleko  S tan i­
sławowa. W  tam te jszem  w ięzieniu  funkcję dozorcy 
pełnił s ta rszy  w oźny sądow y E. Rygiel, do k tó rego  
czynności służbow ych należały  p rzew idziane w re ­
gulam inie w ięziennym  dozorow anie nad  w ięźniam i 
śledczym i i karnym i. „P an  naczeln ik" jed n ak  dwoiście 
pojm ow ał sw oje obow iązki, gdyż w ypuszczał w ięź­
niów z w ięzienia n a  m iasto i ci w ałęsali się przez 
cały dzień a n a  noc w racali do w ięzienia na odpo­
czynek. „P an  naczeln ik" obchodził się z w ięźniam i 
jak  z rodzonem i dziećmi. D aw ał im  zu p e łn ą  sw obodę, 
chodzili więc więźniow ie sw obodnie po k o ry ta rzach  
i podw órzu w ięziennem . Dochodziło rów nież do ab ­
surdalnych  w ypadków . — M ianowicie pew nego dnia 
więźniowie napad li n iejak iego  M ichała S tefan iuka 
i obrabow ali go. O becnie sp raw a  sta ła  się głośna 
a sam ozw ańczego naczeln ika  pociągnął p ro k u ra to r 
do odpow iedzialności i w ygotow ał m u ak t oskarżen ia .

Likwidacja szajki młodocianych bandytów. 
W październ iku  18-letni K arol Rydziński i 19-letni 
J a n  Ogiegło dokonali bandyckiego  n ap ad u  n a  dom 
W andasów  w Babicach, pow iat bialski, zab ierając im 
gotów kę w kw ocie około 2 tysiące  złotych. By ich 
nie rozpoznano obaj bandyci poczernili sobie tw arze 
sadzą. R ydzikow skiego policja aresztow ała  w k ilka 
dni po napadzie^ Ogiegło p rzez długi czas k ry ł się 
w lasach pow iatu  W adow ickiego. G dy posterunkow i 
Policji P aństw ow ej w ytropili jego k ry jów kę i chcieli 
go aresztow ać, Ogiegło w ystrzałem  z rew o lw eru  ode­
brał sobie życie.

Wolał być żebrakiem niż nauczycielem. W cza­
sie dni zadusznych policja w arszaw ska p rzy trzym ała  
m nóstw o napływ ow ych żebraków , p rzy  których  zn a­
leziono znaczniejsze sum y. W śród  nich zatrzym ano 
Felicjana G rabow skiego, k tó ry  m iał p rzy  sobie 60 zł. 
w gotów ce i książeczkę oszczędnościow ą PKO. na 
3,600 zł. Z atrzym any żebrak  oświadczył, że je s t z za­
wodu nauczycielem , lecz porzucił swój fach, aby  po­
św ięcić się żebractw u, k tó re  je s t zajęciem  „bardziej 
in tra tn em " . G rabow ski s tan ie  p rzed  sądem  za u p ra ­
w ianie p ro ced eru  żebractw a.

Zabójstwo i samobójstwo. W  Ł ucku n iejak i 
Z. M isiuk zastrzelił z rew olw eru  urzędniczkę poczty 
w K rzem ieńcu K iczyłkow ą, żonę k ierow nika urzędu 
pocztow ego w K orcu D ołow ską, o raz zran ił nożem  
13-to le tn ią  córkę Dołowskiej, Irm ę. Na drugi dzień 
rano  spraw ca zbrodni sam  popełnił sam obójstw o.

Śmiertelne wypadki na przejazdach kolejo­
wych. Na przejeździe kolejow ym  w M łocinie pod 
Lublinem  pociąg tow arow y najechał n a  parokonną 
furm ankę, pow ożoną p rzez W ładysław a Lorka, z m a­
ją tk u  Miłocin, jadącego z żoną Pauliną. Skutkiem  
zderzenia L orkow a została zabita n a  m iejscu, a L orek 
ciężko ra n n y  przew ieziony został pociąciem  pospiesz­
nym  do Lublina. F u rm an k a  rozb ita  w drobne k a ­
wałki, jedyn ie  konie nie odniosły szw anku. — Na 
przejeździe kolejow ym  obok wsi P iatydnie pow iatu  
w łodzim irskiego, n a  fu rm ankę m ieszkańca kolonji 
Józefin  J. Kiszki najechał parow óz. W skutek  zde­
rzen ia  znajdujący  się na fu rm ance K iszka oraz jego 
żona K a ta rzy n a  doznali tak  pow ażnych ob rażeń ,.że  
w stan ie  beznadziejnym  zostali przew iezieni do szpi­
ta la  w e W łodzim ierzu. Konie zostały zabite, a wóz 
doszczętnie rozbity .

Trzy kobiety zarąbały siekieram i mężczyznę,
Kolonja Górce gm iny Młociny, s ta ła  się terenem  krwa- 
wej traged ji rodzinnej, spow odow anej nieustannemi 
n iesnaskam i pom iędzy S tan isław em  Korczakiem , a jego 
żoną N atalją . W niedzielę ub ieg łą znow u doszło do 
sprzeczki a później do bójki m iędzy m ałżonkam i. Na 
k rzy k  bitej kob iety  do izby w biegła m atka Korcza- 
kowej E m ilja P inkow a z dw iem a córkam i Ju lją  i Marją, 
W szystk ie trzy  kobiety  uzbro jone były  w siekiery. 
Podbiegły  one z ty łu  do bijącego żonę Korczaka 
i zadały  m u szereg  ciosów w głowę. Zbroczony krwią 
m ężczyzna zw alił się n iep rzy to m n y  n a  ziemię. Roz­
bestw ione kob ie ty  usiłow ały  zm asakrow ać sw ą ofiarę. 
Przechodzący przypadkow o sąsiedzi, usłyszaw szy od­
głosy walki, wbiegli do m ieszkania K orczaków . Roz­
broili oni w szystk ie  trzy  kob iety  i pospieszyli z po­
m ocą rannem u. Pom oc nie n a  w iele się jednak  przydała. 
Mimo natychm iastow ego w ezw ania Pogotow ia Ra­
tunkow ego z W arszaw y, K orczak zm arł. 2abójczynie 
aresztow ano.

N a w e t ig ły  p rz e m y c a ją .  S traż gran iczna w Tar­
gow skich  G órach p rzy trzym ała  fu rm ankę z ziemnia­
kam i, okry tem i słom ą. P rzy  p rzeszuk iw aniu  wozu 
s traż  znalazła około 50 kg. now ych igieł, przemyco­
nych  z Niemiec, czyli ogółem  około pół m iljona sztuk, 
k tó re  skonfiskow ano. Prócz tego znaleziono jeszcze 
kilka kilogram ów  części zapasow ych do zapalniczek,

O ślep li m agle o d  g rz y b a . W B iałym stoku w cza­
sie usuw an ia  szkodliw ego g rzyba pod podłogą w domu 
p rzy  ulicy K upieckiej, oślepli nag le dwaj robotnicy. 
Jednem u z n ich lekarz-oku lista  u ra to w ał wzrok. Ka­
w ałki g rzyba odesłano do szczegółowej analizy  che­
m icznej do W arszaw y.

Stan w y ją tk o w y  w e ie s z y ń s k ie m . Urząd po­
w iatow y w Czeskim  C ieszynie rozp lakatow ał rozpo­
rządzenie, m ocą k tó rego  w ładze czeskie wprowadzają 
s tan  w yjątkow y w tem  m ieście i całym  powiecie 
C ieszyńskim . P rzebyw anie  m ieszkańców  n a  ulicach 
i drogach po godzinie 22 giej zostało zakazane. Wszyst­
k ie lokale, to  jes t re s tau rac je , kaw iarn ie , gospody 
itp. m uszą p rzed  godziną 22-gą zostać zamknięte. 
Rów nież jakiekolw iek grom adzenie się w czasie dnia 
n a  ulicach m iasta i drogach pow iatu  je s t zakazane. 
D onoszą rów nież, że żandarm erja  aresztow ała  w Ja­
błonkow ie na  Ś ląsku zaolzańskim  dwie sio stry  Po- 
laczków ne, nauczycielk i w szkole polskiej.

K le r  C zeski do  k le r u  p o lsk ie g o . A jencja „C. E. 
P, S “ podaje treść  a rty k u łu  zam ieszczonego przez 
o rgan  czeskich katolików , „Lidove L isty". A utor ar­
ty k u łu  pisze, że w yższy k le r czeski m a się zwrócić 
do k le ru  w Polsce z podobną propozycją, z jaką  wy­
stąp ił św iat czeskiej nauki w sto su n k u  do polskich 
R ektorów  un iw ersy te tów , — m ianow icie o zapośred- 
niezenie w likw idacji obecnego nap rężen ia  w sto­
sunkach  polsko-czeskich. D otąd jednak  b ra k  oficjal­
nego po tw ierdzen ia tej w iadom ości.

Samochód s p a d ł  z m o s tu . Na drodze między 
R uene i Cesisem  na rzece Seda w Łotw ie spadł z mo­
stu  z w ysokości 7 m iu m etrów  sam ochód ciężarowy, 
w k tó rym , poza szoferem , znajdow ały  się jeszcze 4 
osoby, m iędzy innem i tren e r walki grecko-rzym skiej 
P itse. Szofer, o raz w szyscy pasażerow ie odnieśli rany, 
przyczem  dwie osoby ciężkie. Ś ledztw o w ykazało, że 
szofer był pijany.

Akademicy sfałszowali przekazy na 20 mil­
jonów le i. W  B ukareszcie w ykry to  ostatn io  aferę 
w tam tejszym  b an k u  „C assa .d e  deponeri". Okazało 
się, że przy  pom ocy u rzędn ika kasy, k tó ry  przyjm o­
wał recep isy  opiew ające n a  znaczne sum y, nieznani



zrazu osobnicy podjęli w sum ie 20 m iljonów lei. P rzy 
badaniu recepisów  stw ierdzono, że do cyfr oznacza­
jących m ałe sum y, dopisyw ano po k ilka zer. S p raw ­
cami fa łszerstw  okazali się s tudenci u n iw ersy te tu  
w B u k areszc ie : A ntoni Boicu, M ichał G oeorgescu 
i Stefan Stam ate.

Samobójcy skoczyli z dzwonnicy. Z dzw on­
nicy k a ted ra ln e j w Zagrzebiu skoczyła w celu sam o­
bójczym p a ra  n arzeczo n y ch , k tó ry m  rodzice nie 
zezwalali n a  zaw arcie m ałżeństw a. Oboje ponieśli 
śmierć n a  m iejscu.

Niezwykły gość wybiera się do Polski. Do 
placówki k onsu larne j R zeczypospolitej Polskiej w B u­
dapeszcie zgłosił się z podaniem  o Udzielenie wizy na  
przekroczenie gran icy  polskiej A m ery k an in  A rnold 
Fibiger. Założył się on w  ro k u  1910 w Nowym Jo rk u  
ź m iljonerem  A storem , źe przejdzie  pieszo 180.000 
kilometrów, n ie używ ając żadnych środków  m echa­
nicznych lokom ocji. W zam ian za to  miał otrzym ać 
nagrodę 100.000 dolarów . W  ciągu 25 la t F ibiger 
zdołał przejść około 178.000 kilom etrów , zw iedzając 
kilkadziesiąt państw  w A m eryce i n a  kon tynencie 
europejskim. P ozostały  m u ty lko dw a tysiące, k tó re 
zamierza p rzejść z B udapesz tu  przez Czechosłow ację 
do Polski, skąd  już p rzez  Gdynię pow róci do A m eryki.

Najstarsza kobieta w Z. S. S. R. W edług do­
niesień dzienników  sow ieckich n a js ta rszą  kobietą 
w Z. S. S. R. jes t n ie jaka  Teodozja P laskina, u ro ­
dzona w 1810 ro k u  i licząca obecnie 125 lat. P la­
skina należy  do ko lek tyw u  ro lnego „D roga do socja­
lizmu" w okolicach Irk u ck a  na S yberji i zajm uje się 
dotychczas szyciem . W  ciągu osta tn ich  26 la t P la s­
kina an i razu  nie chorow ała.

Cygąniewicz mistrzem Europy. W środę w ie­
czorem odbył się w B rukseli, w Belgji, m ecz zap aś­
niczy o m istrzostw o E uropy, w  k tó rym  Z byszko Cy- 
ganiewicz zw yciężył w 25-ej m inucie G erstm aiusa. — 
Meczowi przyglądało  się k ilkadziesiąt tysięcy  widzów.

Włosi zamierzają zarekwirować „Batorego" 
Już p arę  tygodn i tem u pojaw iła się pogłoska, że 
władze włoskie m ają zam iar zarekw irow ać budujący, 
się w stoczni w M onfalcone polski s ta tek  m otorow y 
„Batory". W ładze w łoskie isto tn ie  poleciły stoczni 
w M onfalcone p rzysp ieszen ie  p rac  n ad  w ykańczan iem  
„Batorego", gdyż zam ierzają go prow izorycznie za ­
rekw irow ać na rzecz tran sp o rtó w  w ojskow ych do 
Afryki.

Zgon lekarza, który leczył czterech papieży
W R zym ie zm arł w tych  dniach lekarz sen a to r p ro ­
fesor M archiafava, k tó ry  był lekarzem  przybocznym  
papieży: L eona XIII, P iusa X, B enedyk ta  XV i P iusa XI. 
Dr. M archiafava zm arł licząc 90 lat. Nazwisko jego 
zw iązane je s t z p racam i nad m alarją .

Pierwszy transport abisyńskiego złota w yła­
dowano w  Neapolu. E ntuzjastyczn ie  w itano w tych 
dniach w N eapolu p rzybycie o k rę tu  „C rispi", k tó ry  
przywiózł p ierw szy  tran sp o rt złota, w ydobytego z ko­
palni w zaw ojow anej prow incji T igre. W porcie Wy­
wieszono flagi, z try b u n y  przem aw iali m ów cy i o r­
k iestry  p rzygryw ały  w czasie m anifestacji. Okazuje 
się, że W łosi natychm iast, po zajęciu prow incji Tigre 
zbadali te re n y  zło todajne i zaprow adzili najnow sze 
instalacje. P ierw szy  tra n sp o r t złota, przyw ieziony  do 
Neapolu, w ażył zaledw ie 8 kg., m iał w ięc znaczenie 
sym boliczne.

Naród grecki wypowiedzią! się ża monarchją. 
W edług obliczeń kom isji w yborczej ogólna liczba gło­
sujących w plebiscycie, w yniosła 1,527.714, z czego 
!,■491.992 głosów opowiedziało się za m onarchją, a 82,454

za repub liką . R eszta  głosów została uniew ażniona- 
Król Jefz.y dow iedział się o w ynikach p leb iscy tu  
w Londynie, gdzie przebyw ał.

Drugi korespondent zagraniczny umarł w  Abi­
synji. W edług w iadom ości z Addis Abeby, zm arł tam  
na febrę C arlos M ongotti, k o resp o n d en t specja lny  
jednego z dzienników  h iszpańskich. Je s t to już drugi 
w ypadek  śm ierci w A bisynji k o resp o n d en ta  zag ra­
nicznego n a  febrę. .

20 pożarów w  Nowym Jorku dziełem  sza­
le ń c a .  W Nowym  Jo rk u  podpalono w ielki dom we 
w schodniej dzielnicy. P odpalen ia  dokonał um ysłow o 
chory, k tó ry  poprzednio  spow odow ał 20 pożarów  
w dzielnicy H arlem . Podczas pożaru  rozgryw ały  się 
trag iczne sceny. M ieszkańcy domów, zbudzeni ze snu, 
w yskakiw ali oknam i n a  ulicę. W  jednem  m ieszkaniu  
sp łonęła żyw cem  rodzina, złożona z m atk i i p ięciorga 
dzieci w w ieku od la t 8 do. 14. Ojciec tej rodziny, 
k tó ry  zdołał u ra tow ać sję w yskaku jąc  z okna chciał, 
po dow iedzeniu  się o losie sw ych bliskich, skoczyć 
w ogień. Policja z trudem  go pow strzym ała  od tego.

Bandytyzm szerzy s ię  w  Ameryce, Na stację  
S an an d e rs  w M eksyku napadli bandyci, k tó rzy  po d ­
palili. zabudow ania s tacy jne i zam ordow ali jednego 
z urzędników . Pomiędzy stacjam i M altrata  a A ltalu. 
bandyci rozkręcili szyny, chcąc spow odow ać w ykolę 
jen ie  pociągu. M aszynista spostrzeg ł jed n ak  uszko 
dzenie to ru , dzięki czem u udało się, un iknąć k a ta ­
stro fy , Z S uadalo jąru  donoszą, iż bandyci napadli 
w okolicy Teodaliche na sam ochód pocztow y, zabrali 
pocztę w artościo  ' ą i obrabow ali podróżnych.
■................... , ’   JI.M.I..—

Grecki król Jerzy wracą do kraju.

..

W dniu 15-go bm . przy jechał k ró l grecki n a  p an c e r­
n iku  „A w eroff", k tó ry  w idzim y n a  pow yższem  zdję­
ciu^ W jazd o k rę tu  z królem  odbył się bardzo Uro­

czyście. G recja w ięc p rzesja ła  być republiką.
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RZECZY CIEKAWE.
Rachuba czasu w Abisynji i święta koptyjskie.
A bisyńczycy s to su ją  rach u b ę  czasu, p rzy ję tą  przez 

w yznanie kop ty jsk ie . W edług ich obliczeń m am y te ­
raz ro k  1651, rozpoczęty  dn ia 10 w rześnia. S ek ta 
bow iem  k o p ty jsk a  rach u je  czas n ie od N arodzenia 
C hrystusa, ale od tak  zw anego „czasu m ęczenników " 
to je s t w ielkiego p rześladow ania chrześcijan  za Diok­
lecjana. P oczą tk iem  ich e ry  je s t ro k  234-ty.

Rok kalendarzow y Abisyńczycy dzielą na  12-cie 
m iesięcy, po 30 dni każdy. Poniew aż ro k  słoneczny 
m a 365 dni z u łam k iem : aby  u su n ąć  różnicę k a len ­
darz kop ty jsk i w prow adza la ta  p rzestęp n e , licząc po 
366 dni. L atam i p rzestępnem i są  te , k tó ry ch  sum a 
cyfr po podzieleniu  p rzez cz te ry  daje  re sz tę  3. Z a­
tem  b ieżący  ro k  1651 je s t rok iem  zw yczajnym . Naj­
bliższym  zaś rok iem  p rzestęp n y m  będzie 1653 (sum a 
cyfr 15:4 re sz ta  rów na się 30.

P ierw szy dzień now ego ro k u  w A bisynji pośw ię­
cony je s t św. Janow i Chrzcicielowi, d rug i dzień p  
m iątce  Jego  ścięcia.

Dzień 29* ty  drugiego  m iesiąca to  u roczystość 
Bożego N arodzenia. T en  sam  dzień 29 każdego in ­
nego m iesiąca je s t rów nież pośw ięcony N arodzeniu  
Pańskiem u. K ażdego 1-go obchodzone je s t N arodze­
n ie Najśw. M arji P anny , każdego 2-go dnia w m ie­
siącu w ypada św. A nny, 2 1-go zaś każdego  m iesiąca 
ogólne św ięto M atki Zbaw iciela a  każdego 12-go — 
św. M ichała A rchanioła.

m ożna porów nać do w zroku ow adów  i in n y ch  niskich 
gatunków  zw ierząt n ap rzy k ład  ślim aków .

Każda kom órka liścia ty ch  roślin  stanow i so­
czew kę, niem niej doskonałą, niż poszczególne tęczówki 
oczu ow adów .

O kazało się, że soczewki roślinne, znajdujące się 
w liściach, dają w yraźne odbicie otaczających przed­
miotów, a n aw et tw arzy  i domów.

A więc rośliny  posiadają  oczy. W praw dzie są to 
oczy bardzo proste, w łaściw ie p ry m ity w n e zawiązki 
oczu, ale możliwe, że ro ślina  rozróżn ia niem i przed­
m ioty o taczające n iegorzej od ow adów. Oczy te  różnią 
się od oczu ow adów  ty lko tem , że n ie zawierają 
barw nika.

Riśliny, które maję oczy.
K ierow nik in s ty tu tu  bo tan icznego  w G razu (Au- 

stralja), p ro feso r H aberland t oznajm ił, że udało  m u 
się odkryć u  n iek tó ry ch  roślin  zm ysł w zroku, k tó ry

Profesor H aberland t stw ierdził ich istn ien ie na 
łiściach figi indyjskiej, norw eskiego  klonu  i peru- 
w ańskiego akan tu .

Najpospolitsze nazwisko i zwierzę.
Zając należy  u  n as  do najpospolitszej, obok 

sarny , zw ierzyny. Dowodem  jego popularności, cala 
m asa nazw isk. A  w ięc : zając, kot, szarak , koszlo 
wacho, skotak , ślepak, jep u r, śpioch, gach, wytrzesz- 
czak, ru sak , gracz, żak, m arczak, w rześn iak , nazi- 
m ek, bielak.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Pp.: M ajko w I .: Zamieścimy w  następnym numerze, o ile 

tylko miejsce pozwoli. — S ta n is ła w  S. w P.: Niech Pan przy­
śle całość rękopisu, to będziemy mogli ocenić. — P a w e ł Szy­
m a ń sk i w T : Kalendarze będziem y mieć, podobnie jak w ro­
ku ubiegłym — S ta n is ła w  K o ta rb a  w  K.: Za m iłe słowa u- 
znania dla „Roli“ serdecznie dziękujemy. Numer „Roli“ z prze­
kazem rozrachunkowym pod wskazanym adresem wysłaliśmy; 
dziękujemy i polecam y się nadal. — K a ro l D u d ek  w M. W.: 
Obecnie prenumeratę ma Pan do końca roku zapłaconą. Wza­
jem nie pozdrawiamy Pana.

Zagadki do nagrody. ostatni rząd pionowy i poziomy dadzą też 
jednakie znaczenie.

1, Kwadrat magiczny.
(Ułożył W. Zieliński z S.).

2. Układanka.
(Ułożył W ładysław Reichel z H.). 

a, b, e, k, m, o, ó,' p, s, u, z.

Drugi trzeci, ładny taniec,
Temu przeczyć nikt nie zdoła, 
Zapytacie, co jest całość?
Więc zdobędę się na śmiałość 
I odpowiem: że m ię boli,
Iż nie w iecie tego z „Roli“.
Wszak to nazwisko dobrze nam znane, 
Bo zawsze w  „Roli“ drukowane.

Używająe każdej z wyżej wymienionych  
liter w  dowolnej ilości, utworzyć 10 wy­
razów brzmiących jednakowo wprost i 
wspak

4. Zagadka.
(U łożył Wład. Marko z K.>.

Znaczenie wyrazów. Pierwszy rząd po­
ziom y : Przyrząd kinowy. 2. Wyspa. 3. Za­
gadka obraz. 4. Używane w kartach. 5. 
Nasyp.

Pierwszy rząd poziomy i pierwszy pio­
now y dadzą jednakie znaczenie, również

3. Szarady.
I.

(Ułożył Jan Patulski z S.).

Każdy m yśliw y pierwsza 
Kiedy nadchodzi druga,
Nawet wspak druga się cieszy,
Nie będzie wspak pierwsza pługa.
Całość m iejscowość n ie w szystkim  znana 
Ale jej nazwa wyżej podana.

Wprost lotnika protoplasta, 
Wspak są w rzece, no i basta.

5. B ilet w izytowy.
(Ułożył Piotr Drzazgą z P.).

II
(Ułożył Kazimierz Żelazowski z M).

Z powyższych liter ułożyć nazwisko bo­
hatera polskiego.

Pierwsze z drugę to rzemieślnik, 
Co pracuje w  pocie czoła,

Za dobre rozwiązanie powyższych zaga­
dek przeznaczamy dw ie książki powieścio­
w e w  nagrodę.

Termin nadsyłania rozwiązań upływa dnia 21 listopada b. r. 
Znaczenie zagadek z Nr. 45 „Roli“: 1. Logogryf: Missisipi.

2. Kalambury: I. Karnawał. IL Kapliczka. III. Pardwa. 3. Sza­
rady: I. Napoleon. II. Salwator. III. Aparaty. 4. Kwadrat magi­
czny: Mars, Adam, rano, smok.

Dobre rozwiązania w  oznaczonym czasie nadesłali pp. 
Władysław-Zaręba z O., Wojciech Zieliński z G., Jan Gara z W.’ 
Michał W ięcław z N., Jan Bober z W., Kazimierz Baster z G.’ 
Józef Pliszka z W., Miecz. Szeliga z B. i Jan Gofroń z J. 

Nagrody otrzymali pp.: Jan Gara z W. i Jan Gotroń /. J.

Wydawca i redaktor odpo wicdńałny: Feliks Kowalczyk. Drukarnia „Monopol" Kraków, ul. Na Gródku L. 2
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D elikatne przypomnienie.
Ona: — Tatuś żąda, abyśmy jeszcze sześć lat 

poczekali ze ślubem. Ale nie smuć się, Bolku. Po 
SZeśeiu latach będziesz jeszcze młody!

On: — Jak to pięknie z twej strony, Basiu. — 
Zawsze myślisz tylko o m nie!

m

|  Miodarki, podkurzacza,
1 maski na twarz, sita do

  i miodu, węzę sztuczną
ę csjeląbisem i k o m ó rk a m ipod  gwarancją i  czystego 
gazezslnege wąska, knpnje wosk, przerabiam na węzę I za. 
Błispiam z a  przybor?, oraz w sze lk i*  tonę przybory poleca 
najtaniej H lcbel Pepew (dawnieji W lad . 6 a v n )  Pierwsza 
Krafcewska Wytwórnia Przyborów Pszezelnlezych oraz Psa. 
attwnia Keekanlezna - Blacharskt • Budawlans - Balanto* 
syjna I Kobit Wodoelągawysh, Krakiw, bL iw . S a r n s s n  
I S. w  podw órzu. Wykonają w sz e lk ie  rob oty  w  zak res bla> 
ek arstw a  w ch od zące, jak  krycia ia ch iw , wież keie le liw  
i i, p. oraz uskuteczniła naprawy ty ch że  ta k  w mlejsen jak  
I na prowincji Cenniki w y sy ła m  darm o. O ferty 1 porada  

fach ow a  b ezp ła tn ie . — Uwaga na a iresl

n a  choroby
nerek, pę­
cherza, w ą­
troby, tra­

wienia, anem ji kiszek, astiny, zaflegmienia, płuc, oczy­
szczeniu krwi, osłabieniu serca, w  chorobach kobie­
cych i t. d. poleca broszura lecznicza, którą wysy­
ła po nadesłaniu w liście znaczkam i pocztow ym i 50 gr.

P u s te ln ia  św . J a n a  w  Dukli.

na w szystkie dn 
roku, dzieło 

opracowane 
przez ks. Dra W. 

Galanta, ozdobione 366”ilustracjami, 740 stron, w  ozdobnej o- 
prawie, najnowsze poprawione wydanie, cena 12 zł.

Ipfe 1 śmierć fisia Jezusa.  »Droga k rzyżow a« , oraz
Ż yw ot N ajśw . Marji P an n y , op is m iejsc  cudam i s łyn ących  
i Ż yw oty  Ś w ię ty ch  w  jed n ym  k om p lecie , form at 22X 34 cm , 

%  ozd ob n ej op raw ie, cen a  25 zł.
Dilirud ilfoiPC? PsillP? (Quo Y adis) S ien k iew icza , 292 str-. PliSfii IułIs Ji  t flllSG • ilu strow an e  w  op raw ie , cena 4 zł
p ow in n y  zn ajd ow ać s ię  w  każdym  dom u katolickim , będą  
ozd ob ą  i pam iątką i d la p raw n u k ów , w ię c  kto  zam ów i nie

K sięgarn ia  .C z e c z w a * , RożLiatówf-Małop. ul. Sirirtjn W. 154

1.000 kostjumów damskich i 1.000 bombonierów kosm etycznych. 
W csła  zwerbowania sobie stałych klijentów i zareklamowania 
naszych doskonałych kom pletów wśród najszerszych mas ludno­
ści, przeznaczyliśmy zupełnie darmo 1Q QQQ koatjnmów damskich  
i  10.000 bombonierów kosm etycznych dla tych  P .T. Klijentów, 
którzy zamówią 1 lub więcej kom pletów. Każdy bezwzględnie 
otrzymuje darmo jeden kostjum damski i  1 bomboniśrę kosme* 
tyczną. Dla rekiam y wysyłam y 10.0 0 końapletów po cenach  

bardzo niskich, bezkonkurencyjnych.
TYLKO Z A  ZŁ. 9 .f  

w ysyłam y: 3 metry materjału na eleganckie nfc 
sienne lub zim owe albo 1 ubranie m ęskie gotow e „ 
deseniowe (kolor według żądania) o dobrem wykończenia, od 
Nr 46 do 52, 1 swetr-pulower m ęski z długim i rękawami, gruby 
i  ciepły, w  żakardowych deseniach, z szalowym  kołnierzem, 
1 koszulę męską w  dobrym gatunku z modnem wykończeniem  
satynowem  lub 1 parę kalesonów białych w  doskonałym gatun­
ku, 1 sżal męski w ełniany lub 1 pasek do spodni, 1 parę skar­
petek deseniowych bardzo m ocnych i 3 chusteczki m ęskie do 
nosa z ładnym kolorowym  szlakiem lub 1 krawat jedwabny, 
najmodniejszy Ten sam komplet w gatunku pierwszorzędnym  

zł. 11 96 gr., w  gatunku najwyższym zł. 14 97 gr.
T Y L K O  ZA Z Ł . 10 .47  

w ysyłam y: 4 metry materjału na modną damską suknię w  pię­
kne wzory i desenie obecnego sezonu, 1 chustkę zimową w  kra­
ty jasne lub ciemne, 1 swetr-pulower damski bardzo modny 
z długiemi rękawami, specjalnie na zimę, 1 p. pantofli dam­
skich (podać rozmiar obuwia), 1 koszulę damską, madapolamo- 
wą, luksusową z ładnem  w stawieniem  jedwabnem w e w szyst­
kich kolorach według żądania lub 1 koszulę damską p. wełnia­
ną, 1 parę reform z dobrego elastycznego trykotu,! p. pończoch  
w ełną z jedwabiem lub 1 apaszkę (szal) czysto wełnianą b. mo­
dną w  piękne wzory, 1 pasek i 3 chusteczki damskie batystowe. 
Ten sam kom plet w gatunku pierwszorzędnym zł. 12.82, a w 

gatunku najwyższym zł. 13.98.
T Y LK O  ZA ZŁ. 21 .85  

wysyłam y: 1 sztukę płótna białego 17 metrów, na bieliznę 
wszelkiego rodzaju firmy: I. K. Poznańskiego Sp. Akc., 1 parę 
kołder pikowych na łóżka w eleganckie kwiaty żakardowe, 2 
dywany na ścianę w ładne, tkane obrazy, 2 prześcieradła białe 
duże i 3 ręczniki białe. — Ten sam komplet w gatunku pierw­
szorzędnym zł. 24.43 r., a w  gatunku najwyższym zł. 26'—.

Komplety powyższe w ysyłam y za zaliczeniem pocztowem, 
na listow ne zamówienie. Płaci się przy odbiorze na poczcie. Bez 
ryzyka. Jeżeli towar się n ie podoba przyjmujemy z powrotem, 

ą pieniądze za takowy natychm iast zwracamy. Adresować: 
Firma „ P o ls k a  M a n u fa k tu r a 44 Ł ó d ź , P o m o r s k a  22|83.

darmo
Zaznaczamy, iż  do każdej paczki bezwzględnie dołączamy 
no zupełnie 1 kostjum damski i 1 bombonierę kosmetyczną.

K siążk a K ucharska pod ty tu łem

m M - Ł m  w
ułożona przez Matnję G ruszecką, k tóra  zaw iera  praktyczne  
i o szczęd n e p rzep isy  do sp orząd zan ia  tan im  sposobem  
sm aczn ych  p otraw , c ia st, legu m in , tortów , soków , lik ie ­
rów, k on fitu r  i  f. p. P on ad to  P rak tyczn a  K siążka  K uch ar­
sk a  zaw iera  ca ły  szereg  p ra k ty czn y ch  i oszczęd nych  w sk a ­
zów ek  d la  k ażdego  gosp od arstw a: Jak s ię  obejść z b ie lizn ą  
przy p raniu . Sposób tęp ien ia  m rów ek  i robaotw  drzew nych, 
T ęp ien ie  m o li, m y szy  i  in n y ch  robactw  d ok u czliw ych . 
R ów nież zaw iera  to  sa m a  k sią żk a  c a ły  szereg  p rak tyczn ych  
środków  leczn iczy ch  i  in n y ch  n iezb ęd n ych  d la  każdej go­
sp od yn i w sk a zó w ek  gospodarsk ich . — C ena tej k siążk i 
W w ielob arw n ej ok ład ce z  przesy łk ą  Zł. 3.50. N ą  . przssy"  
poleconą d o łączyć 50 groszy. D a nnbyała  w  A tsa . . S i



Bacznoić Pszczelarze!

W Ę Z A  S Z T U C Z K A
K lio  7  z ło ty c h

pod gw arancją z czystego  w osk u  p szcze lego  w oln a  od  
zarazków  i bakcyli, przy  w ięk szej ilo śc i taniej. 

W osk przerabiam  na w ęzę  sztuczn ą po m inim alnej c e ­
nie w ed łu g  różn ych  w ym iarów . P rzyb óry  P szczelarsk ie  
poleca „NEPTUN", Kraków, aL Ssesspażska Ms ? 
w pedworsn. P ra co w n ia  n ap raw y  m a szy n  do p isa n ia

  ________ • U w aga -na ad res.  .

Do nabyeia w Administracji „Roli":
WIELKI ILUSTROWANA

■ .gs®**SSniętg- gę  s ta r y s fe  egipsko - uakakiefe AokK--
mentiw,

'Zawiera S J S 6  wykładów snów w alfabetycznym p&- 
; eafdltoci, ••  'ipeiit ilustrujących #ny, przewidzeiniaijsjar 
wiiaika, 89 rycin kabały słynnej wróżki LencrmanS 
a (Paryża. (Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy 
skoczniach, znaczeniach i zjawiskach. A?ten«ne]e,exyli 

sztuka wróżenia s kart, z ręki, palca 1 czoła.
• - (Powyższy, semhlik wraz z opłatą, .ppoztową . L ii S ,

„FLIRT POLSKI4 
ś»wą karty i e  gry - towarzyskie! z nameranl ł |  saf-

■ plskaalejszę i naj1wdzięczniejazą zabawę towarzyski,
40 kart z pouczeniem w futerale ZL 1.1V.

B Ł Ę D N I C Ę
8SRW8 U S O W S  

Mra KRZYSZTOPORSKIEGO 
-W m m  C H H SG W O -Z E L A SIST B  z  O r te m

na maladze hlszpadektej
reg u lu je  słab ości k ob iece , dodaje s iły , p od n ieca  a- 

- petyt, przyczynia krwi, położnicom zadziwiające 
szybko przywraca siły, a  sp ec ja ln ie  p o leca n e  przez  
lek arzy  po p rzeb ytych  c iężk ich  chorobach,, p rzy  
o słab ien iu  ogólnem , w yczerp an iu  fizyczn em , u m y- 
słoiwem  oraz braku  ochoty do życia . D zia ła  s i ln ie  
w zm acn iająco  w  chorobach p łu cn ych , le cz y  zaw ro­
ty g łow y, n u d n ości i  ob erw an ie. Do n a b y c ia  w  a p ­
tekach  i  drogeriach, gd zie  n iem a , za m a w ia ć  w p rost  
s fabryki w e "własnym- in teresie , b y  u strzec  się 
przed podróbkam i, — żądać wyrażała Hra KRZY­

SZTOPORSKIEGO 
W I N O  G H I N O W O - Z E L A Z I S T E  z Ortem 

- N aślad ow n ictw o  -energiczn ie odrzucić!
C ena za Fl. zł. 2 00, — Fl. p od w ójn a  zł. 3'50s

LISTOWNIK DLA ZAKOG9 ANYCK
podręcznik dó pisania listów miłosnyek, -olffl&i- 

szynowych, w sprawaehmałżeńskich oraz jjdękayei 
wierszyków na pocztówki. ZL LS8.

ZBIÓR- P O W IN gid #A i' '
-> a  imlaslny, sfeślnblny, Boie Nm oŚzenie, Nowy Rei-,' 

draż sMór Poezji do Pamiętnika, mstoaowany -dla 
-S/dect' młodzieży i dorosłych, w objętości 1E§ *itsom.

ZLt.se.
' i H i w i E  m m m m i  • 

iawisna: Pleśni 1 Plosenikl miłosne,.. Weselne, Sra- 
kowlakl, Ar j e  oper, Śpiewy I śpiewki ludowe, o ml-, 

łośd 1 kochaniu Itp. w  objętości 128 str.. ZL LSB.

z roku 1927, 1930, 1931 i 1932. 1933 
do nabycia w  Administr. »Roli« po 6'80 zl. 
Każdy rocznik zawiera kilka pięknych po­
wieści, mnóstwo artykułów pouczających 
opowiadań, legend, >>Podróż po dalekich kra­
jach® z pięknemi ilustracjami, Maciek Bzdura 
w  każdym numerze, Kronika i znakomity hu­
mor. Nadto każdy rocznik zdobi kilkaset 

pięknych ilustracyj.

artretyzm, gościec, postrzał, ischias, łamania,nadwe­
rężenia, kłucie z powodu przeziębienia, bśl głowy, zę 
bfiw, katar, przeziębienie, bota żołądka, kurcze i t. p.

u su w a

M ra I r z y s s t o f o r a k l e g o
P a i n  E x p e l l e r  z orłem
Do nabycia w aptekach i drogerjach, gdzie niema zama­
w iać wprost z fabryki — w e własnym interesie,'by ustrzedz 
się przed bezw ariośclow em l podróbkam i żądać w y­
raźnie Pain Espeller z Orłem wyrobu Mra Krzysztof or­

skiego — naśladownictwa energicznie odrzucać.
C ena za F laszkę zł. 1-50.

Balsam
Kręgle fcalwunawe

podług przepisu O. Norberta z P rag
W yrobu  

Mra K rży sz to fo r sk ieg o  
z  orłem

N ajsk u teczn ie jszy  w  b ó lach  i kurczach  żołądka, u su w a  z łe  tra w ien ie , p obu dza ap ety t, w zm a cn ia  żołądek, 
działa siln ie  orzeźw iająco , n iezaw od n y  w  n u d n ościach , słab ościach , w y m io ta ch  1 om d len iach  -  n e io cen io n y  - 
środ ek  w  czasie  pod róży  i p ie lgrzym ek  oraz w  sła b o śc ia ch  k ob iecych . L eczy  zastarza łe  rany, o w rzo d zen ia  
usu w a b ó l zęb ów , gardła, dziąseł, ch ron i zęb y  od zepsucia . Jako n iezb ęd n y  środ ek  dom ow y w in ie n  b yć w każ- 

. d ym  dom u — w. n a g ły ch  w yp ad k ach  oddaje n ieocen ion ą  przysługę.
Ż ądać w yraźn ie  b a lsam u k ap u cyń sk iego  z orłem  w yrobu  M ra K rzysztof orsk iego, n a śla d o w n ic tw a  e n e ig i-  
czn ie  od rzu cać — każda p ra w d z iw a  -butelka jeąt zaop atrzon a  p lom b ą  m eta lo w ą  z  orłem . O ile  m iejscow a  

apteka lub drogerja na sk ładzie n ie  posiada, zam aw iać w p ro st z fabryki. Cena za fl. zł, 1-70.

W arunki w y sy łk i:  Za koszta  op akow ania , p r z s y łk i i za liczen ia  lic zy m y  zł. 1\—, zaś p rzy  nadesłan iu  
z góry  (m ożna w  zn aczk ach  p o cz to w y ch ) liczem y  ty lko  zł. 0'50. — P rzy  zam ów ien iu , p o czą w szy  od zł. i0'- 
koszta  p rzesy łk i, opakow ania i za lic zen ia  darm p, d latego też k orzystn ie  jest zam aw iać w sp ó ln ie  pod  jednym '

adresem . •

Libof̂ fofjum chim.-fai-m. Mgr. KrzyszłśfBisiii Tsrn6 ws ii. Towarowa 8


